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Ostatni tudziett
Mkaot rzaóowych

(K o re s p o n d e n c ja  w łasna)
W arszawa, 13 sierpnia.

Zaczynający się dziś tydzńsń będzie ostatnim 
w jednej z osobowości polskich: w wakacjach 
rządowych Z końcem tego t ygodnia wraca z 
Pikhrszek minister spraiw wojskowych, a z za 
granicy minister spraw zagranicznych i zacz
nie się znów ruch, tj. coś będzie się działo w 
porównanu z dotychczasową pi zerwą. Ściśle 
mów iąc, od maja dotychczas ooś aziało się tyl
ko w polityce zagranicznej, począwszy od u- 
mowy z Sowietami, a skończywszy na urno 
Wie z Gdańskiem. Znamieniem tego ruchu były 
trzy —  czy czterokrotne podróże p. Becka do 
Wilna i Pikiiiszełk dla zobaczenia się względ
nie przyjęcia mstruKcyj od właścwego kie
rownictwa polskiej polityki zagranicznej. Na
tomiast w polityce wewnętrznej specjalnie na 
odcinku gospodarczym, panował zupełny za
stój pc „przemęczeniu" się — mowami na zja
zdach

Trochę urozmaicenia w tę nicość wniosła 
„bomba" p. Slawlka — tak nazywana z tej 
słusznej racji, że obecny pułkownik "prezes BB  
był kiedyś specjalistą od bomb. Prawdę mó
wiąc, bomoa narobiła trochę huku, nie pozo
stawiając głębszego wrażenia. Zauważono spe
cjalnie, że główmy heroiiid wszeiikicn tegó ro
dzaju .bombowych" wystąpień p. Sfapiczyński
— czy tylko dlatego, że bawi w Krynicy ? —  

o rzez dwa blisko tygodnie nie „zajął stanowi
ska" wobec enuncjacji pod krzyżem o krzy
żach i dopiero dziś organ jego „Kurjer Poran
n y " przynosi coś. ni be ni me, na ten przez 
szereg dni najaktualniejszy temat. Powoli za
czyna dyskusja nad mową p. Sławka zanikać
—  może dlatego, że p. Sławek na zebraniu 
sanacyjnych dziennikarzy dai im dyrektywę: 
nie polemizować z opozycją. Ta wypowiedzia
ła się dotychczas róznemi słowami w jeden 
deseń: pokażcie, czy macie większość dlla tej 
koncepcji albo —  według ostatnich komom a- 
cyj —  czy p. Car potrafi wymyśleć taka in
terpretację, która umożliwi uchwalenie nowej 
konstytucji i bez kwalifikowanej większości. 
Pooyt w Spalę mógł dopomóc du takich po
mysłów

Tymczasem nie mówi się o tej rzeczy jako 
.dojrzałej" do wniesienia do Sejmu przed „nor
malnym" czasem, tj. późną jesionią. NaTazie 
pierwsze tygodnie nowakacyjne będą polem 
działalności jedynie dlla referentów mmistenai- 
nych, którzy przebywają ciętżfki poród dekre
tów zwanych uistaw trni. Zapowiedziano ich jui 
przed Jwoima tygodniami coś kilka tuzinów, 
ale „uzgodnienie" widocznie nile idzie tak 
szybko, jakny to nragnęh ci, którym zależv 
na wykazaniu, że pełnomocnictwa mogą la* 
twiej zastąpić ustawodawczą roDotą. Naw et 
tak rzadkie w ostatnim czasie posiedzenia ra
dy ministrów nie są nawet zapow iatdiaine, bo 
f poco się fatygować? Przecież z dumą pod
kreślają, że maiszyna państwowa pracuje 
spraw nie, mimo te główne jej kołka nie są w 
ruchu.

Ogólnie biorąc, oie należy spodziewać się

ftaficyt kolejl państwowych
Po.raz pierwszy — powiada komunika* urzędo

wy — koleje państwowe dały w I kwartale br. 
deficyt. Mianowicie dochodom  w kwocie 201 m i
ljonów  odpow iaaają wydatki! w kwocie 205 mi 
ljonów tak, że deficyt za ten kwarlat wynosi 4 
miljony.

To jest tylko taki rachunkowy m ały deficyt, 
W rzoczywisłości jesf om daleko wyzsizy. Musiano 
bowiem pokryć poczynione w ubiegłych latach 
wydatki na inwestycje i na lotnictw o (? )  w wy
sokości 21 m iljonów , wobec czego faktyczny de
ficyt za jeden kwartał wynosi 25 miljoinów.

Jaka olbrzymia różnica w porównaniu z nie
dawnym  jeszcze czasem* W  I kwartale 1952 do
chody wynosiły 238 m iijonow, w I kwartaie 1931 
r. nawet 306 m iljonów — w przeciągu 2 lat spa
dek dochodow o 105 m iljonów M. i lo mimo ol
brzymiego zmniejszenia wydatków o 99 m iljo

nów — wiadomo, glowmie przez redukcje ludzi 
i plac.

Nie należy się dziwić takiemu spadkowi do
chodów, jeżeli się widzi następujące cyfry: w r. 
1931 przeciętny dzienny naladunek (w wagonach 
15-tonowych) wynosił 12.222 wagony, w r. 1932 
już lyiko 9.532 wagony, a w czerwcu br. 8.760 
v.agonów, Także przeładunek obcych ęzagianicz- 
nych) wagonow spadł z dziennie- 338 w r. 1932 
na 176 w czerwcu hi. Przy tak sza Jonom zm niej
szeniu się ruchu przewozowego • to warów eg ( 
(o  3^62 wagonów dziennie w przeciągu 2 lat 
dziennie) nic dziwnego, że dochody w laniem 
tempie spadają.

Jak wobec tego rozumieć, że do buażern na 
1933/34 wstawiono jeszcze czysty dochód z kolei? 
Nielylko takiego dochodu nie będzie, ale skarb 
państwa będzie musiał jeszcze g- u bo dopłacić.

U f tpf cenią na fundusz pracy
BEZ WZGLĘDU NA MI

Prczydjum rady ministrów wyjaśniło mini- 1 
sterstwu sJ-arbu, że do podstawy obliczenia opłat, 
przewidziany ch w ustawie o lunduszu pracy. na. 
leży również calnowdy dochód, wynikający ze 
stosunku pracy. W  ten sposób należy potrącać o - 
płaty na fundusz pracy od: wynagrodzeń za go
dziny nadliczbowe, zapomóg, remuneracyj, na
gród i wbizyslkich innych wynagrodzeń mesta- 
łych, wynagrodzeń za godziny nadliczbowe, wy
płacane piezt-som izb skarbowych, wynagrodzeń, 
wypłacanych urzędnikom kontroli skarbowej, o- 
raz należności, wypłacanych robotnikom, zaję
tym przy zwózce zasekwestrowanych ruchomości.

W  dalszym ciągu podlegają potrąceniu opłaty 
z tytułu dodatków specjalny ch, wypłacanych pre
zesom i wiceprezesom wojewódzkich sądów ad
ministracyjnych, wynagiodzeń lekarzy pom ocy 
lekarskiej dla funkcjonarjuszów państwowych, 
dodatków funkcyjny cli dla inspektorów pracy, 
wynagrodzeń sił zastępczych pomocniczych, wy-

MMUM UPOSAŻENIA
nag.orizeń robotni ko w sezonowych, linjow ych w 
koiumnacli technicznych, wynagrodzenie za nie
wykorzystany urlop, za nocną służby i służbę w 
ambulansach pocztowych, osobistych wynagro
dzeń posredhików i agentów pocztowych, uposa
żeń, wypłacanych inwalidom, zatrudnionym w u. 
tzędach pocztowych, dodatku mieszkaniowego o- 
raz innych dodatkow — na podstawie ustawy 
uposażeniowej, wynagrodzeń za prace ustawo
dawcze, dodatkowych wynagrodzeń wykładow
ców w szkołach i na kuioucli wojskowych, do
datkowego uposażenia oficerów i szeregowych za
wodowych w marynarce wojennej podczas zao
krętowania.

Pismo prczydjum rady ministrów wyjaśnia, że 
potrącić należy opłaty na rzecz funduszu pracy 
od wszystkich uposażeń, bez względu na m ini
mum gdyż usiawa o funduszu pracy nie prze
widuje żadnego minimum.

— o o o —

Wśród szlochów i rozpaczy rodzin
W YW IEZIO N O  W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH
W dniu 10 bm. o godz. 19 dworzec w Bytomiu 

byt widownią rozpaczliwy cli scen przy żegnaniu 
się więźniów politycznych (komunistów, socjal 
stów, centrowców itp.) z nielicznemi zresztą ro
dzinami. Władze niemieckie postanowiły w oslai. 
nim  czasie na zlecenie władz centralnych wysłać 
wszystkich więźniów poetycznych, trzymanycń 
dotychczas w więzieniach na Śląsku Opoiskim 
do obozow koncentracyjnych w głąb Niemiec,

W  tym celu zestawiono w Bytomiu pociąg 
Składający się z 7 wagonów, przeznaczonych dla 
transportu tych więźniów. Do 2 wagonów w By
tomiu wpakowano pod silną eskortą policyjną 
około 50 więźniów z więzienia w Bytomiu pnzy 
ul. Sądowej. Reszta wagonow odjechała próżna 
w kierunku Gliwic. Przy odje.dzie pociągu od-

ZE ŚL.ĄSKA OPOLSKIEGO W GŁAB NIEMIEC
grywały się na peronie rozdzierające sceny. Ko. 
bioty i dzieci, widocznie przedtem już o w ywie
zieniu więźniów po*ajemn‘ e po'uform owane, 
szlochały i płakały, punie waż im nawet nie po
zwolono na pożegnanie się z więźniami. Taksamo 
nie wolno nn było dostarczyć żadnej żyw no
ści itp.

Pociąg z więźniami zatrzymał sie następnie 
kelejno w Gliwicach, Kędzierzynie i Opolu, gdzie 
również wpakowano do wagonów pc kilkudzie
sięciu więźniów politycznych.

Jak informują, więźniowie, których wygląd by 
więcej niż mizerny, odstawieni zostań pod >bnc 
do obozu ko,ncentrącyjnegu w OsnabrucŁ na za
chodzie Niemiec.

— O o  o  —

po wakacjach większej aktywności aniżeli by
ła dotychczas. Jeżeli, jak to sanacja głosi, uwa
ża się stosunki za skonsolidowane mimo nie
jednych zgrzytów, niema 'lotrzebj wysilać się; 
wóz państwowy może posuwać się po bitej 
droidze. Kto na tym wozie siedzi i pogania —  
to tylko formalność, gdyż najważniejsze u nas 
rzeczy dzieją s,v doz a świadomością ogółu, a 
także poza wiadomością kierowników resor
tów.. Nie znasz ani dnia ani godziny, tj. kiedy 
może zawiać inny wiatr, który sprow adz« na*

głe zmiany w atmosferze i w —  szumatyzrrie 
ministerialnym.

Biała plama
W  naszym numerze z ostatni :j niedziel: po ja. 

wiła się duża biała plama. Niedawno był taki 
czas że wszystko, co um ieszczali /my o Ropczy
cach, pokrywało się białem. plamami. Teras
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Co z tp  amigtać należySprawa Brzozowskiego 
a p . p, s,

W ostatnich tygodniach tnown po
częto s'ę zaimować sprawą Stanisławt- 

% Brzozowskiego — a to z powodu o* 
świadczenia K Radka, który zapewnił 
przedstawicieli prasy krakowskiej, że 
nie znalazł w żadnych archiwach rosyj
skich dowodów jakiegokolwiek kontak
tu Brzozowskiego z władzami carskie- 
mi.

Z pow odu tego zapewnienia pojawiły 
s:ę w prasie wzmianki i artykuły, które 
w sposób, zupełnie niezgodny z prawdą, 
tworzą nowe legendy, przyczem ostrze 
ich zwraca się dlaczegoś przeciwko-.. 
PPS. Taki artykuł umieścił op w Nr. 
?06 „Korjera Warszawskiego*' p. B 
Szaruit, który między innemi pisze: 

„Otóż i. p, Brzozowski padł przede- 
wszy6tkiem ofiarą antagon zmu między 
S. D z oM&wioną Różą Luksemburg na 
czele a PPS I Ta kobieta, dowiedziawszy 
aie o rzekomem „odkt ycm" Burcewa, 
skwapl.wie postarała się zadać oios PPS. 
Od tej chwili rozpoczęła się tragcdja 
Brzozowskiego, atoli głównie z winy jego 
własnej partii". Dalej p. Szerlitt pizze o 
„sądzie party'jym" w Krakowie i dowo
dzi, że Brzozowski „padł ofiarą n.cbywa- 
łej intrygi"
T akie siawiutie kwestji wymaga ka

tegorycznego odparcia przez ustalenie 
faktów, nie podlegających żadnej wąt
pliwości:

1) Starisłew Bizozowski nigdy ani do 
PPS. nie należał, ani w żadnym z orga
nów PPS. artykułów swych nie umiesz
czał. Niema w ęc podutaw do nazywa
nia PPS „jego własną panją". W ko
łach PPS. uchodził raczej za sympatyka 
„Socjaldemokracji Król. Polskiego i Li
twy" ze względu na stałe wrpótpracow- 
nictwo w „Społeczeństwie" warszaw- 
skśeiii Wł. Dawida, popieraiącem S D. 
przee wko PPS,

2) Dostarczona przez b- agenta O- 
chrauy, M. Bakaja, Bmcewowi lista 
, współpracowników" Ochrany' na któ
rej figurował i S: Brzozowski, została 
poufnie zakomunikowana wszystkim 
wówczas działającym partiom politycz
nym, arie ogłosiła ją pierwsza „Socjal
demokracja K P. i L.*' w swym „Czer
wonym Sztandarze". Przeciwko temu o- 
głószeniu PPS zaprotestowała energicz
nie, pisząc w „Przedświcie" (Nr. 6 z r- 
1908,' str, 226):

..Mulimy na tem miejscu potępić bar
dzo ostro zachowanie się te’ partji, któia 
w danym wypadku me Kcryła się bynaj- 
mniei z interesem ogółu towarzyszy, lecz 
tylko ze swą chęcią reklamy".
Drukując z Nr. 7 „Przedświtu" z r. 

1908 (str. 285 — 288) „czarną listę" pro
wokatorów i szpiegów zdemaskowa
nych przez M. Bakaja, Redakcja tego 
organu zaopatruje ją w objaśnienie, 
które brzm :

„Nazwiska Stanisława Brzozowskiego 
w  i .  isi* tym nis pomieszczamy Chociaż 
bowiem pogląd nasz na {ego sprawę jest 
zupełni, wyrobiony isdnak v. itrzymuie- 
my się do rozpaarzenśa kweet i w otterso- 
Soi obwinionego i wysłuchania tych towa
rzyszy, którzy jeszcze tersz go bi-omą"
3) W  PPS. upinje o Brzoowsklm, jak 

widać z powvższego, były podzielone 
Obok towarzyszy, ufających infonra- 
cirwm Bakaja, które we wszystk.ch wy
padkach, dającrjch się sprawdzić, oka
zały r ę  prawdziwemi, byli też tacy, 
którzy gorąco bronili Brzozowskiego.

4) Ponieważ Brzozowski nigdy człon- 
k em PPS, nie był, sprawa jego nie mo
gła być przedmiotem żadnego „sądu 
partyjnego" PPS, Brzozowski zwrócił 
s ę też z prośbą o rozipotTzenie jego 
sprawy do wszystkich orgainzacyj poli
tycznych i społecznych. P;aze or w 
świeżo opublikowanym przez „Wiado
mości Literackie1' (Nr. 35 str. 5) li
ście:

„Złożyłem urzędowe podanie o sąd — 
egzekutywie P P. S. D., Ic. warzy stwom 
Kultury, Zagranicznym Komitetom PPS., 
PPS. ir rew. i S. D. K, P. i L. Żądam

Z początkiem sierpnia obradował 
w Biukseli parlam ent lototn iczy  kia 
sowo zorgan.zowanego proletarjatu 
całego świata. Przemawiali robotni 
cy, zahartowani w walce życiow ej i 
doświadczeni działacze, doskonała 
wyczuwający każde drgn.tnie i tętno 
życia społecznego. Ich słowa na Kon 
grecie wyrzeczone, i uchwały powin
ny głęboko utkwić w naszej pamięci.

Generalny sekretarz Scheventls za 
kończył swó, referat słowam i: , W IN 
NIŚMY PR O W A D ZIĆ  W A LK I. BEZ 
W YTC H N IE N IA I BEZ PARD O NU  
PR ZECIW  F A S Z Y Z M O W I Z PRZE
BIEGU ZDARZEŃ W  NIEM 
CZECH WINNIŚM Y W Y C IĄ G N Ą Ć  
N ALEŻYTĄ Na UKĘ!".

N ajbardziej wstrząsające byle prze 
mówienie jedynego delegata niemiec 
kiego, tow Dobischa z zgłębia Saary 
Opisał on zajścia trag.czne w Niem 
Czech. „Codzieńnie, każdej nocy ~  
mów’ ł —  dzieją się stiaszne r z e c z e
TYSIĄCE R O B O T N IK Ó W  l M ŁO 
DZIEŻY W Y M O R D O  W ANO T Y 
SIĄCE INNYCH POPEŁNIŁO SA  
MO BÓJ ST W A  W  W A L C E  Z F A  
SZYZMEM WSZYSTKIE ŚRODKI 
SĄ DOBRE, W ładze sporządziły 
czarną listą wszystkich członków  or 
gam zacyj zawodowych. Nie wolno 
m nawet sprzedawać lodów  na uli

cach Na śmierć głodow ą są skaza 
ni Przyoommam wam —  zakończył 
Dobisch sw oje pełne zgrozy przemó 
wienie, że niema bezpieczeństwa dla 
klasy robotniczej, dopótti faszyzm pa 
.nuje w niektórych krajach".

M iędzynarodowy kongres zaw odo
wy robotn.ków klasowo zorganizowa 
nyoh proklam ował bojkot ekonomicz
ny Niemiec hitlerowskich. W  sprawie 
tego bojkotu przem awiał na kongre 
sie delegat z A-Bstrjii , ,Byłeir w Niem 
czech bardzo niedawno —  mówił — 
towarzysze niemieccy, z k tó i/m i m ó
wiłem, są gotowi c :erpiec głód przez 
miesiące i lata całe poa warunkiem 
że robotnicy wszystkich krajów  b^dą 
wszelkiemi środkami w alczyć o ich 
wolność BO WOLNOŚĆ, TO CHLEB  
A CHLEB BEZ W O LN O sC l NIC NIh  
ZN ACZY!".

Delegat w łoskeh  emigrantów mó 
wił o tragicznym  błędzie socjalistów 
niemieckich którzy sądzili, że prze
ciw sztyletom  obroma, się z&pomocą 
metod demokratycznych

De^gat hiszpański oświadczył, ie 
ta jzy stów należy zwalczać ich włas 
nemi metodami inaczej grozi śmierć!

W  uchwale kongresu, skierowane; 
przeciw faszyzmowi, końcowy ustęp 
brzmi, jak następuje:

„K O N G R E S APELUJE DO 
W SZYSTKICH LUDZI, M IŁ U J Ą 
CYCH W O l NOŚĆ I S P R A W IE D L I
WOŚĆ, BY PRZYŁĄCZYLI SIĘ DO

udziału S. R, S. D R —  Bundu, wazyat- 
kicb polskich itronnictw....".
W rezultacie pod przewodnictw-un 

tow H. Di unanda w Krakowie odb"ło 
jię publiczne przesłuchanie ak oekar- 
życiela, Bakaja, jak i Brzozowskiego. 
Kategorycznemu tw.erdizemu Bakaja 
Brzozowski przeciwstawił kategoryczne 
zaprzeczenie, poczem na żądanie Brzo
zowi,! iego ów „sad obywatelski’ zortał 
odroczony bez powzięcia jakichkolwiek 
deerzyj i już więcej aię me zebrał wo
bec wyjazdu Brzozowskiego z Krako
wa. Żadnei specjalnej roli PPS. w tym 
sądzie nie odgrywała, a obecni na nim 
członkowie PPS. byli tak samo bierny
mi widzami, jak członkowie innych or
gan. zacyj lub jednostki bezparłyjne 

Tak r ę  przedstawia trosunek PpS. 
do sprawy Brzozowskiego, oczyszczony 
z wszelkich legend.

LEON WASILEWSKI

M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  RUCHU 
ROBOTNICZEGO W  W A L C E 1 O 
OBRONĘ SW O B Ó D  LUDZKICH , 
BEZ KTÓ RYCH  C Y W iL IZ A C J A  
JEST ZŁUDĄ I UROJENIEM

Z tegc co  pow yżej przytoczyłem  
widać, że uświadomieni robotnicy c a 
łego świcta doskonale sobie z tego 
zdają sprawę, iż w obecnym okresie 
nistoryeżnym F a SZYZM  —  TO  
WRÓG,  o  którym każdy socjalista 
wciąż pamiętać powinien. Faszyzm 
posuwa sl?, iak powódź, któia  grozi 
wszystkim krajom , nawet tym, co  klę
ską tą jeszcze nie zostały dotknięte, 
ludzkość' całej, cy w iliza c ji

W ięc PR O LE TA R IU SZE  WSZYST  
KICH K R A J Ó W , JEŚLI K IE D Y TO  
TERa Z, PO ŁĄ CZ C IE  SIĘ RAZEM  
DLA O BR O N Y PRZED FU R JĄ  DY
KTATU RY!

Dyktatura nie j^st sprawą tylko 
polityczną, lecz jak tego dowodzą 
głosy i uchwały m iędzynarodowego 
kongresu zawodowego, —  kwestia 
chleóa i egzystencji ca łe j dla dzie
siątków m iljonów  ludzi, chcących 
żyć, z uczciwej pracy Dla tych mi
ljonów dyktatura —  to nietyUto ucisk 
i zduszen.e wolności, lecz także W Y 
ZYSK 1 G ŁODa  K ażdy dyktator jest 
wiernym sprzymierzeńcem arystokra 
tów rodow ych i kapitalistów, ich 
v ięc politykę robi przeciw  ludowi 
pracującemu .

Jeden tylko był w  historii dyktatoi, 
któiy obaliwszy parlamentaryzm jed 
noczesnie urzeczywistnić chciał spia- 
v iedliwość społeczną, zniszczył p -zy  
w ilejc rystokracji rodow ej, o lb rzy 
mie, nieuczciwie nagromadzone bo 
gactw a,. odebrał bogi.tym, aby mm 
obdzielić biednych i złamał kapita
lizm sw ojej epoki; był to JULJUSZ  
CEZAR. A le też nie mogli mu tego. 
orzeóaczyć arystokraci i kapitaliści : 
w końcu został przez nich zamordo 
wany, przeszyty 23 ciosam! skryto 
bójezych mieczy i sztyletów

Odtąd każdy dyktator, obejm ujący 
rządy, przedewszystkiem stara się 
zadowolić magnatów, wielkich posia 
daczy ziemi, kdpitału i matadorów 
przemysłu. Byleby z tej strony się 
zabezpieczyć przeciw  spiskom m oż
nych, byleby zdobyć ich trwałe po 
parcie dla ugruntowania w ładzy 
W szystko inne nie est lstołne, np. 
rozgoryczenie i cierpienie mes.

Tym : ię wm awii. za pośrednictwem  
niewolniczej prasy, lub na różnych 
obchodach, że cyw il.zacja  i kulturę 
zaczęły się dopiero od pojawienia się 
dyktatora na horyzoncie, że wszystko, 
co przed nim było, to m cość i plu 
gastwo, a aopiero on, dyktator i iego 
klika, stworzyli wszystkie szlachetne 
i trwale wartości ludzkie. Jednem 
słowem to cc rządzi i tuczy się przy 
żłobie, to nic innego, tylko poniazań 
cy Boga, a wszyscy inni, w  szczegół 
ności ci co  dyktaturze się przeciw 
stawiają skazan' są na zagładę, bo 
cechuie ich przedewszystkiem „ma 
razit ideo-^y".

£  pur sl muowet A  przecież ona 
sie porurza; nie stoi na jednam miei 
scu, lecz ;dzi« zw ycięsko przez śwint 
—  ID E A  SO CJALIZM U ! Zosialiś 
my w kilku państwach pobici, lecz n a 
sza idea poprzez klęski częściow e na 
szvch a-m ij, poprzez m ordy, dokony 
wane na tysiącach naszych ociownt- 
ków, toruje sobie zwyciędko drogę na 
przód i nigdy w m ózgach ludzkich 
dobitnie i . jaśniej nie zatriumfowała 
głoszona orzez nas od połow y 19 stu 
lecia prawda, że dla doDra narodów 
i ludzkości całej Kapitalistyczny u- 
strój zastąpiony być musi przez nowy, 
oparty na pracy i na sprawiedliwości.

a przeaewszyst.lnem na zasadzie uję 
cia kierownictwa produkcji przez sa 
mo społeczeństwo. Palą na stosach 
i wyklinają naszego wielk.ego nau 
czyciela Karola Marksa, jego wiei k 
kUm n a z w is K ie m  piętnują tych któ 
rycń skazano na męczarnie i m oid  w 
piwnicach Litlei owskich, lecz gdy się 
przeżywa d2 ien w dzień konw ulsji 
pandtą gospodarczą objętych n aro
dów, a z drugiej strony jest się świad 
kiein wielkich prób amet ykańskieg j 
Prezydenta który niejedna z głoszc 
nych przez nas myśli w państwie, li- 
ezącem 130 m ilionów dusz, zrea lizo
wać pragnie —  w ow czai czoła  u ch y
lić się musi przed nieśmiertelną nau 
ką Marksa, którą po nim w spuś< ,znc; 
otrzymał śmy, a która opiew a:

„C E N T R A L N A  PR Z Y C Z Y N A  W\ - 
Z VSKU i UCISKU SPOŁECZNEGO, 
O R A Z  BIEDOTY M A S  JEST W Ł A 
SNOŚĆ P R Y W A T N A  WIELKICH  
ŚRO DKÓ W  PR O D U K C JI; A B ć  
WIĘC Z UCISKU I W Y ZY SK U  SPO 
ŁECZNEGO WYJŚĆ, MUSIMY TĘ 
w ł a s n o ś ć  z a m i e n i ć  n a  z b i o 
r o w ą  C AŁE G O  SPOŁECZEŃ
S T W A "

O to jest prawda i idea, której ża 
den marazm nie dctkrla, bo życie sa 
mo ją karmi riew ysłow ;onem cierpie 
niem całej cywilizow anej ludzkości, 
której na stosach spalić m r potrafią 
żadni siepacze faszystowscy, które^ 
prętami Żelaznem! i pałkami gumo 
wemi nie z? dręczą . me zatłuką 3 ztu-. • 
m ówcy tego czy innego państwa d y k , 
tatorekiego. Na szczęście es1 jeszcze 
dość ludzi, którzy ideę wysoko w zn io
są i swoim hartem oraz wolą walk. o- 
becnv okre? szalejącego bestialstwa 
do upadku doprowadzą

H, L1FBERMAN.

S ło w o  po drutach
Pracujecie od śinierci nieraz o milimetr, 
kiedy prąd z jękiem piyme w śpiewających

drutach —  
słowo śmierć słowa życie ncuzaca się

rym,m
i powtarza się łkaniem w czarnych drutów

nutach --------

Nie schodzicie ze słupów, zapatrzeni w
przestrzeń,

wzniesieni nad siec drutów, strzelających w
błękit —

wiem — chcecie ziemię osnuć w poplątany
piericiei.,

co słowem imierć Wam grozi l ostrzega
ję k ie m --------

Przecinacie horyzont głuchy i milczący 
czarną, drgającą siecią arutów ieiefonu, 
wraz z siecią telegrafu rzuedcij ją w

słońce, —
jakiś ranek w niej zbudzi ostre dzwonków

tony —

Wtem — nłt drią "Wasze ręce, zbrojne W
stal narzędzi, 

czeracie tam, no słupach óaz zmruitma
powiek,

aż zadzwoni nad ziemią w miedzianym
oprzędzD

Słowo, nu które czeka w czas wstuch-my
cztow tek --------

Czekacie, aż tem słowem zad'ią Wasze
druty

i rzucą je  z najbliższej do najdalszej
stacji —

przez każdy iąd rękami Waszemi osnuty — 
iskrami błyskawicy w serca wszystkich

b ra c i -----------------
A

CZESŁA7,7 CIEPLIŃSKI.
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STANISŁAW  SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludowe)

Naprzód wiara! marsz przytomnie!
Zapewne niejednego „polityka czynnej służby" 

oszołomi na chwilę fakt sam obójczej śmierci 
dwóch wybitnych działaczy politycznych, jakimi 
bezsprzecznie byli dwaj ludzie dwócn wprawdzie 
odmiennych politycznych kieiunków ale mocno 
zbliżonych do siebie: śmierć Antoniego Styły,
wybitnego działacza stronnictwa ludowego, nie
gdyś posła, a do 70 lat żywota działacza w ytrwa- 
łego w boju. i Michała W ęglowskiego, niegdyś 
odp. redaktora „Naprzodu", wybitnego, o uczci
w ym  charakterze działacza PPS i niecodi ienne- 
go bojownika społecznego.

Bolejąc nad ich Siratą różnie rożni o  ich po
stępku się wyrażają. Jedni powiadają: zalamaii 
się duchowo! — inni nazwali ich bohaterami.

Znalem obydwu osobiście doskonale. Perły lu
dzie Boaaj się tacy Styiowie i Węglowiscy na ica- 
mieniaeh rodzili. Prawda, cudowna prawda. Sto
ją  mi obaj w  lej chwili na oczach i jaknym roz
m awiał z n imi i jakbym  im czynił pewne w y 
rzuty z ich postąpienia. Nit mogę się jakoś po- 
goazić z tą myślą, żeby 1 0 , co zrouin i jak postą
pili, zrobi1' dobrze Nie mogę, nie umiem, czy 
mnie nie staż na zrozumienie ich czynu — dość: 
nie mogę znaleść zrozumienia ich postępku. A 
jakiDy na usprawiedliwienie mego wewnętrzne
go zapatrywania, przypomina się mi piosenka 
Bcrangera o  „Starym Kapralu", którego towarzy
sze broni — niestety — prowadzą na rozsnrzela- 
nie Odzywa się w „starym kapralu" am bicja 
wojownika, kióry powiada: „ ja m  bohaterowi
służył!". Zakazując płakać po sobie, m ówi: „Na- 
p; Łod w .ara! marsz przytomnie! tylko wara pła
kać po m nie!". Tak, jak ów „stary kapral", idą 
w ojow nicy na śmierć nie z wraanej ręki. Nie za
łamują się duchowo, nie uchodzą od walki sa
m obójczo, takich bonaterstw nie popełniają, że 
ich brak odczuwa nietylko rodzina, ale i cale sze
regi w ojowników , o takich samy en bcjow niczycn 
zamiarach i celach, takich bohaterstw nie po
pełniają Ludzie, których ubytek, — choćby chw i. 
Iowo — niepowetowaną siratę przynosi. Takich 
bohaterstw nie popełniali nasi więźniowie brze
s c y  takich Dohaieretw nie potrzebuje nasze spo- 

^łeczeńslwo bojow e Może się zdarzyć, że kogoś za
gub ą w świecie jakie złt duchy, że będą wszy
scy m ów ić o  „nieznanych s p r a w c a c h a  za du
sze zaginionych będą się odprawiać nabożeństwa 
po kościołacn. Mozę się zdarzyć, że niejednego 
pueniosą na pałkach, ozy kulach do Bozi, ale 
przez to me powinno braknąć nojowników, któ
rzy Wielkiemu bohaterowi: IDEI służę i za Nią 
giną.... — ale nie z Własnej rękil „Stary kapral", 
uniesiony krewkością, wypoliczkował „wyższego 
od sienie". Skazany został na rozstrzelanie. Taki 
faki zapewne nietylko w samej Francji się zda
rzać skąd sw ój lód  piosenka wywodzi. Ale „sta
ry kapral" nie skapiiulowal. Bojownik nie pow i. 
men ginąć sam obójczo — chyba w obronie przed 
rozsiekaniem go przez zDirow. dla uwolnienia się 
od tortur, jakie draby sadystyczne choćby nor- 
dyjsklego pochodzenia m ieliby mu zadawać. 
W  takich warunkach nie byii wspomniani dzia
łacze. Załamali się! tak — załamali się! — nie
potrzebnie. Dlaczego? Bo przestali wierzyć w 
zjedi uczenie się wszystkich sil chłopskich j ro
botniczych dla uderzenia na okopy nieprzyjaciel
skie! Czy słusznie? Nic podobnego' Tylko mh ner
wy domagały się przyśpieszenia szturmu, a m asy 
tego jeszcze nie rozumieją i do tego jeszcze nie 
doirzaty!

Na temat zjednoczenia się sił robotniczych 
i chłopskich nie chcę pisać w tej chwili. I na to 
czas przy idzie i to się przeprowadzi. Bo wierzę, 
że gdy chlopj .wspaniale zjednoczyli się yt krótkim 
czasie, to dokażą tego i robotnicy. Przekonali się 
z pewnością, żf nie w bebesyńskich form acjach 
i op-jw ieściach zbawienie robotnika i  jego rodzi
ny. Otrząsną z siebie w net złudę i oblagowywanie. 
Przestaną m ajaczyć w snach, jakie się nigdy w 
Zjaw rzeczy w stośri .nie przemienią, wrócą do 
w iasow ego obczu, z jakiego wyszli i  jaki ich 
uczył nietylko zarobków, ale honoru, am bicji i 
godności ludzikiej, wrócą pod szitandary, nad któ- 
iem i się unoszą duchy Marków, Diamar.dów i in
nych, n i“ wspominając Okrzejow, W aryńskich, 
en  Mireckich — a nie mack- T asiem kW , Lo
ki uków iip. politycznych łazików.

Lecz m im ochodem  o  tern natrącając, jeszcze 
jeden obraz staje uh przed oczym a i z podziwem 
na niego patrząc, nie mogę nie dać temu wyka
zu. Zapoluję przytem: do ezegobyśmy przyszli, 
gdyby się tak lud/ ie, ulegając psychozie, mieli 
załam ywać? Czyż takich nas, których pragną zła
mać jes* tylko garstka? Czy mało nas takich, któ
rych łajdaki w przeróżny s],osób dręczą i nękają, 
a czyż nie dość takich, którzy sam obójczych za

miarów nigdy do się nie dopuszczą? I dosyć ta
kich, którzy w razie czegoś  drogo sprzedaliby
sw oje życie, nim by sami mszli zę świata... I nie 
o  tern chciałbym  pisać. Jeszcze o czeru innem, 
a innym razem. Tylko.. Znam redakcję pewne
go pisma robotniczego. Nie wymieniam jego 
nazwy. Czytają je szeiokie masy i nietylko ro
botnicze. Czytają je  cniopt, o ile ich tylko stać 
na zakupienie bodaj pojedynczego numeru, czy
tają urzędnicy, w-yciągając je  z pod zielonego 
sukna biurowego, by  „jaki beoek nie widział ‘ , 
czytają -różni dygnitarze, jenerałowie, profesoro
wie uniwersytetu, choć nie są socjaiistamj Za
chodzę tam czasem, do tej reoakcji, by nie za
bierając dużo czasu pracownikom , zosiawić jaki 
artykuł do pomieszczenia. Nie zawsze spotka 
Linie to szczęście, no piszę krewko i nie dopatrzę 
się togo, czego dopaurzy się... cenzor, a o  zatwier
dzeniu czego da znać p. Kobylarz. Znam wszyst
kich redaktorów tego pisma, Nie wymieniam ich 
po n^zw isku, żeby to na jaki panegiryk nie w y
glądało. Ale patrząc na nich, na ich pracę, na ich 
Lud, ua ich skromność,, na ich przywiązanie do 
idei, jakiej służą, znachodząc przytem li tylko 
meniaj n ?2 skromne utrzymanie, podziwiam  icn 
nart i-ci wiarę w czyn, — w apostolstwo. I po 
iąć m e mogę. że z grona tych zahartowanców 
bojow ych wyłamał się swym sam obójczym  czy
nem. . Michał W ęglowski. Ten poczciwy, kuchany 
„Mały Michaś", zaprawiony w boju  przy takich 
tuzach idei — załamał się! Widoczni* załamał 
się, widząc, że deprawacja, huliigaństwo politycz
ne, s*pi< lastW‘o, ochłapy zasiłkowe, zżehraczyiy 
społeczeństwo, a niewolnicy nie zdonywają się 
na bohaterstwo. Nędznie żyją, a bohaterami nie 
wielu jeszcze byc umie... 1 jakże musi być dziw
nie tj m luaziom, którzy z Michałem Węglowskim 
razem pracowali. Pewnie im dziwnie, aie pozo
stali się me załamią, choć możeby mieli i mogli 
mieć większe do tego podstawy. Kto wie, co za 
tortury przechodzą dziś redaktorzy pisma robot- 
..iczego, ten nazwie każdego z nich bohaterem. 
Oni się nigdy i o nic nic: upominają. Uginają się

Hitler I
Uspokojenie mil jonowych mas bezrobotnych 

i ma 1-omie-szy.zańskich — oto główna troska rządu 
Hitlera. W ie or., że od tych czynników zależy ję 
to utrzymanie sie przy władzy taksamo, ja li z ich 
b zpośreduią i pośrednią pomocą doszedł do wła
dzy. Sześć niiljomow bezrobotnych — to była za
sadnicza przeszkoda w  porozumieniu się obu 
skrzydeł proletariatu- socjalistycznego i komuni
stycznego, co w następstw ie spowodowało w- 
cliw iii  ̂ niebezpieczeństwa 'porażenie obu. Masv 
niałundeszcziuiskie sypnęły przy ostatnich wyho. 
1 i rh m jjonanij głosów, dając w  rezultacie tych 
17 Wiiljoiłów głosów, które Hitler uważał za leg— 
tymaeję do upomnienia się o władzę.

Teraz nastąpiła chwila Tealizacja przyrzeczeń: 
walki z bezrobociem i uratowania mabniieszezań 
siwa przed zupełną katastrofą gospodarczą. Nie 
pom: ja się żadnej okazji dla podkreślenia, że i co 
na tych dwóch frontach się robi i już zroOrio. 
Hitler — jak ostatnio pisaliśmy —  chwali się, 
że już wyłuskał m iljon bezrobotnych, dając im 
zatrudnienie. Jak lo się slalo? Galkiem poprostu: 
zatrudnił parę tysięcy na rondach  publicznych.
Ale i ta kropla w  rnoa zu okazuje s i ę  ba-dzo
małą kropelką — .„Mistrza" koryguje jeden z je
go podwładnych: minister gospodarstwa Schmidt, 
który powiada, że do robót publicznych nie m oż
na przywiązywać wielkich nadziei, ponieważ nie
ma na me odpowiednich lunduszów Samem bu
dowaniem małych dom ków i  brdovrą drog nie 
można ani w przybliżeniu rozwiązać zagadnie
nia bezrobocia.

Jak w Anglji i Ameryce, taks amo w  Niemczech 
bezrobocie jest zagjutlmji mieni p r»  mysloweni. Je
żeli się uda podnieść produkcję, zagadnienie to 
zostanie w- głównej części rozwiązane. Ale pod
niesienie produkcji jesi uw-arunkowane padnie- 
sionicm  się komsuincji wewnętrznej i [podniesie
niem się wywozu — tego warunku w Niemczech 
niema, przeciwnie —  jest coraz gorzej szczególnie 
z wywozem . Stąd prosty wniosek, że nie Hitser 
a Schmidt ma rację, przem awiając w tonie pe
symistycznym co do widoków walki z bezrobo
ciem.

Inaczej przedstawia «ię sprawa z małoime- 
szczańslwem Tym  masom małych kupców, rze
mieślników, niższych urzęolników itd. Hitler o- 
fciecy wał pom oc przez zniesienie konkurencji ży-

pod cieżarem obowiązku, wszyotkie nerwy drgają 
w nich od pracy i odpowiedzialności, jaką biorą 
na siebie, a jednak nie uciekają się do sam obój
czej oroni. A w tej orce codziennego utrapienia 
tkwią dziesiątkami lat. itedaktor nacieiny prze
szło 40 lat pracuje poa sztandarem PFS. Inni po 
ćwierć wieku i dłużej. Kto rozumie pracę taką, 
ten uzna, że kto w dziennikarstwie przepracuje 
lat 40, fen za życia zasługuje za uznanie. Zapewne 
przeciwnicy nie przedstawią ich do „elity". 'Taka 
Tasiemka nabierze un miejsce... Godn-ejszy._ Nie 
wezmą ich do elity, ich, wychowawców i kkztał- 
cicieli niejednego z dzisiejszych dygnitarzy i do
stojników, w ychowyw anych : karmionych — do
słownie! — robotniczym chlebem. Zapewne W ę- 
glowski nie ze zmartwienia, że go do „elity" me 
wezmą, popełnił sw ój czyi. Cięższy giaz s trapie - 
m a przywalił jego jestestwo, ale nie godzi, się 
naśladować czynów sam obójczych ] nie godzi się 
tak łanio schodzić z tego świata I „na spodlo
nym świecie" żyć się mus.’ —  właśnie dla tego, 
by go „ odpadłać“ , by nie dać się złamać nikomu 
i niczemu, b y  nitlydko samemu nie tracić wiary 
w Ideę i Czy.r,, ale i drugich pociągać do napa
dów ama wszystkiego, co z .sobą niosą le wielkie 
słowa. Bo i co by-ćby to za świat, gdyby z niego 
najlepsi własnowohiie uciekaJi i w ziem ; szu. 
kali ukojenia.

Gzy lam codziennie już z brzaskiem dnia ~w< 
robotnicze pismo. Nieraz ćbospać nie mogę w je. 
go do-czekiwaniu, a z lamów- często jakby się do. 
czytywał siow ow ego „starego kaprala": Naprzód 
wiara! marsz przytomnie! tylko wara... samem, 
solne w łeb palić! W  lem nie szukajmy ani u. 
cieczki od „podłego świata", ani ukojenia, ani bo 
hateTstwa,

Niech każdy wierzy w- bohaterstwo żyjących 
i niech iemu wiernie stuży! Tylko zjednoczyć 
ozeregi, tylko wzmocnić ducha, ty-lko wierzyć, że 
„wszystko zle w niwecz się obróci". A gdy po. 
patrzycie za siebie, to zobaczycie, żeście nie sa
mi Oczy warze zobaczą żyw ym  wzrokiem, że 
obok waszej annji stoi wielka, armja chłopska, 
powstała także ze zjednoczenia chłopskiego zno
wu, kióra walczy także o  sw ą godność i je 
stestwo w społeczeństwie, a razem z wami przy
puści szturm dc Bastylji.

S c h m i d t
dowsł.iej w banału i w urzęda :h. Słynny bojkot 
skicpów- żydowskich i zakaz dom ów towarowych 
m iały oyć dwoma środkanr do osiągnięcia tego 
celu. Tymczasem bojkot — głownie pod naporem 
op io j: całego świala — pc jeklnodniowem trwa
niu musiał zasiać przerwany, z domami towaro- 
wemi zaś Hitler zawarł ugodę która nietyiko im 
nie zaszkodziła lecz nawet pomogła, ileże otrzy
m ały od państwa znaczne pożyczki. Rzecz jasna, 
że maionucozczaioiltwo jest z takiego oLiotu spru- 
rwy wysoce mezado\.oLone. Temu niezadowoleniu 
daje narazie v yraz przez — co wszyscy naoczni 
świadkowie potwierdzi ją — coraz jawniejszą 
krytykę, od której medaleku do jakiegoś czynu, 
k tó .y  wstrząśnie jednym z  filarów rządów hi
tlerowskich.

Jest też znamiennem, że m imo tuszowania co- 
raź częściej muszą urzędownie przyznawać się do 
buntowniczych obja|wów- w- SA, w szczególność' 
w  Saksonji ' w  Hamburgu. Próbują le objaw-y 
ttomaczyć tom, że do bojow ców  wkradły się ele
menty komunistyczne i socjalistyczne, które pod
kopują wewnętrzną ich spoosiość. Jakkolwiek 
jeśl, ta główna podpoira IlUtlera wym aga ooca/ 
■częstszych i raciykniniejszych czy stek ", przyczem 
ostatnie słowo będzie miała tak dotychczas nie
pewna Reichswehra.

Hitler udaje optymistę, musi n !m oyć, aby nie 
w yw oływ ać zniechęcenia wśród swego otoczenia 
Tymczasem to otoczenie, jego ministrowie, p izy . 
•wodcy polityczni i gospudarczy są lepiej n iż on 
poinform owani o  prawdziwym  stalnie -zoczy i le
pie, zdają sobie sprawę, że cały ofcbrzymi gmach 
zbudowany jetst na piasku. Sani fakt powołania 
do życia „czerezwyczajki" —  pod nazwą iajne, 
policji politycznej — wskazuje, że istnieją oba
wy, że w-cale nie są przekonani o  zupełnem po- 
konaniu mas robotniczych m im o m ordów, wię- 
zień i onozów- koncentracyjnych. Te masy-, nawcl 
ie, które poszły za pierwszem hasłem, coraz sil
niej zdają sobie sprawę, ze rucn. w  którym fak
tycznym wodzom jest Thyssen, nie może od no. 
iwiadać potrzebom i interesom klasy robotniczej 
—  stąd nauka, że Schmidt nie przesadza, nawią
zując do zmniejszenia nadziei pokładanych w 
szybkim powrocie do normalnych stosunków go. 
ispooa ryżych-

-  o  o  o —.

— o  o  o —
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Ru absolutyzmowi
„G azeta  Polska" sąćL,, że uwagi 

krytyczne, w ypow iadane przez co 
dzienną prasę opozycyjną, o prze 
m ówieniu p Sławka na zjeździe le
gionistów są me na czasie, przesta
rzałe, nie na poziom ie w spółcze 
śhych prądów  praw no - państw o
wych. zarow no w- teorji, jak, i w 
praatyce.

Trudno naprawdę me pisać saty
ry. czytając te „n ow oczesn e" uwagi. 
Poniew aż trudno rów nież w  piśmie 
codziennem  poddaw ać zapatrywania 
kierow ników  Bloku analizie facho 
wej, przeto musimy się ograniczyć 
do kilku uwag. .

A w ięc prztdew szystkiem  prze
ciw staw ienie państwa społeczeństwu 
w  ostach kiei jw nika partji- choc 
rzekom o bezpartyjne], w  państwie 
now oczesnem , nazyw ająctm  sie re
publiką dem okratyczną

Znaczenie i sens tego przeciw sta
wienie w ystępuje w  całej ptłtu ty l
k o  w państwie absolutnem, gdzie 
w ob ec m asy ludności (poddanych) 
występuie ' władza jednostki (przy 
najmniej formalnie jednostki), jako 
u osobier.a  państwa czyli w ładzy 
państwowej (suwerennej). Jaki sens 
m oże m ieć przeciw staw ienie pań
stwa i społeczeństw a w  państwie 
dem okratycznem , w  którem przecież 
państwo czyli w ładza państwowa 
ma być emanacją ludności, a więc 
społeczeństw a? Takie przeciw sta
wianie m cże m ieć sens tylko w ow  
czas, jeśli stoim y na stanowisku, że 
państwo jest aparatem klasy panują
cej, służącym do ucisku innych klas 
.W ówczas państwo to  uosobienie 
przem ocy i ucisku, a społeczeństw o 
to uciskana w iększość ludności, 
przeciw staw iająca w  swej walce u- 
ciskow i • ideały prawa i słusznosci. 
Złu państwa przeciw staw ia się do
b ro  społeczeństwa, państwo to uje
mny stan aktualny społeczeństw o 
to ideał tego, c o  być pow inno 
A  w ięc zamiast w yraźnego określe
nia państwa, :ako jednostki, w zględ
nie klasy rządzącej, państwo jako 
person ifikacji ca łości zorganizow a
ne!.

K tóre z tych dw óch znaczeń m o
że mieć przec.w staw ienie państwa 
społeczeństw u w uatach p. S ław ka?

K oncepc a państwa klasowego nie 
przyśw ieca dziś p, Sław kowi, p ozo 
staje w obec tego tylko przeciw sta
wienie państwa, jako elementu rzą
dzącego, społeczeńsl wu, jako rzą
dzonym

Jakkolw iek  —  m oże w brew  jesz
cze ciągle pokutującym  opinjom —  
jestem zdania, że w  każdym ustroju 
rządzi faktycznie drobna stosunko
w o  grupa, a nie ogół ludnści, mimo

to jednak istnieie różnica m iedzy u- 
strcjem, w  któiym  logiczne i uspra
w iedliw ione i?st przeciw staw ienie 
państwa i społeczeństw a, a w ięc u- 
strojem autokratycznym  a ustrojem, 
w którym  wpraw dzie też rządzi —  
jak zawsze —  drobna grupa, jednak 
"posób doboru tej mniajszośc" rzą- 
dzącei nie polega na w yelinrnow a- 
niu społeczeństw a, ale właśnie na 
w yborze tej grupy rządzącej przez 
ogół oraz ’ na zależności i kontroli 
grupy rządzącej przez społeczeń 
stwo.

D latego też przeciw staw ienie pań
stwa społeczeństw u w  państwie de
m okratycznem , za jakie uważa p. 
S ław ek Polskę pom ajową, jest co- 
nsjmnie; nie na czasie.

Jeśli zaś chodzi o w zm ocnienie 
w ładzy w ykonaw czej, to mamy tu 
w praw dzie ao czynienia z dawnym 
programem konstytucyjnym  Bloku, 
jednak najeży podkreślić niezm ie
nione pom ieszanie pojęć, oparte na 
niezrozumieniu zasady podziału 
władz, która przez długi czas u cho
dziła za conditio sine qua non (wa
runek niezbędny) dem okracji

Zasada ta polega, jak w iadom o 
na oddzieleniu w ładzy, tw orzącej 
przepisy prawue. od w ładz, stosują
cych  te przepisy i to zaiów no w  w y 
padkach sporu (władza sędziowska), 
jak i w  w ypadkach bezspornych 
(właaza w ykonaw cza w ściśleiszem 
tego słowa znaczeniu czyli admini
stracyjna). Zdaniem jej w yznaw ców  
zasada ta dlatego gwarantowała u- 
rzeczYw-istmenif! dem okracji, ponie
waż władze, odd jie ione od siebie, 
wzajemnie się ham owały w  swych 
zapadach.

Cncąc jedrak wniknąć w  sana tej 
zasa Jy, należy zastanowić się, czem 
ta zasada była w chwili jej realizo
w a n a  się Otoż nie była ona hasłem 
rewolucyinem , przeciwstawia^ącem 
się „ancien regim ow i", lecz była 
wyr azem kompromisu. Monarcha ab
solutny, zmuszony do  oddania części 
s ei w ładzy, a m ianowicie w ładzy 
ustawodawczej „spo łeczeń stw u ’ , 
pragnął przez ścisłe oddzielenie tej 
wła iz y  najwyższej od w ładzy niż
sze’ b o  tylko w ykonaw czej, a w -ęc 
reabzującei nakazy w ładzy ustaw o
dawczej, tę w ładzę chociażby zacho
wać w  całości dla siebie.

Jakkolw iek władza w y k o n ^ u ją ca  
jedynie nakazy władzy ustaw odaw 
cze,. a w  »c  u staw y jest z natury 
rzeczą ni tszą od władzy ustawodaw 
czei to iednak w konkretnych w y
padkach, które wszak w praktyce 
wypełniają całokształt w ładzy, jest 
czeir.ś w ięcej, niż jedynie w ykonaw 
czą Ustawy zawierają norm y mniej

lub więcej abstrakcyjne, a wskutek 
tego swoDoda w ładzy w ykonaw czej 
bywa bardzo szeroka 

Przykro jest przypom inać tw ói- 
com  proj’ektu Konstytucji, m ającego 
naprawić K onstytucję z 17 marca. 
1921 r., że jedynie w ładza ustaw o
dawcza jest naiwyższą i suwerenną 
KaźJe inne stanowisko, a w ięc i sta
nowisko, k ió re przeziera na każdym  
kroku z projektu kostytucji Bezpar
tyjnego Bloku, oraz z wywiadów’ o- 
sób autorytatyw nych tego o-bozu, 
jest niestety rów nież „przestarzałe" 

daje się utrzym ać jedynie na plat
form ie państwa absolutnego. P zy- 
kro, że trzeba te rzeczy tłu n aczyć. 
Prezydent Republiki nie m oże być 
nietylko „jedynym  suwerenem ", aU 
w ogóle suwerenem  być nie m oże. 
M oże nim być jedynie i w yłącznie 
monarcha i to m onarcha absolutny 
‘ ‘em się bow iem  właśnie różni repu

blika od monarchji absolutnej, że 
monarcha absolutny piastuje w ładzę 
z w łasnego prawa (choćby źródło 
tej władzy poch odziło  z bożej łaski), 
a ni* jako w fadzę przekazaną przez 
rmy czynnik, który jako przekazu- 
ący tę w iadzę jest je> piastunem. a 

w ięc suwerenem i m oże w  określo

nych warunkach te uprawnienia c o 
fnąć. ,

M onarcha absolutny dzierży w .ęc 
władzę z w łasnego prawa, i jako ta
ki est nieodpow iedzialny, prezydem  
republiki z cudzego prawa, które 
należy do  suwerena, którym  w  repu
blice zależnie od jej struktury m o
że być bądź cała ludność (względnie 
w praktyce jej w iększość), bądź też 
pewna klasa ludncści fnp w  R ze
czypospolitej szlacheckiej) i w obec 
tego jest odpow iedzialny. G dyby Pre 
zydent Republik, był suwerenem , w 
takim razie różnica m iędzy nim a 
m onarchą poiegałaby chyba tylko na 
tem, źe zamiast korony ma zw ykły  
kapelusz, a w najlepszym razie cy 
linder

Tak w ięc c o  innego wzm ocnienie 
w ładzy w ykonaw czej, która w  pań 
stwie niedespotycznem  musi być pod 
porządkow ana suwerennej w łrd zy  
ustaw odawczej, a c o  innego zaprze
czenie praw orządności i cofn ięcie 
się w  epokę absolu*yzmv, k tóry nim 
być nie przestaje, mimo, ze się stro’ 
w pi irka now oczesnego państwa de
m okratycznego.

Dr. A leksander Kielski

Rządy oprawców
K odek fy  kai-ne naiodów  cyw illzo 

wanych nie znaja zasady od.powie- 
dnałalności zbiorow ej za czyny kara! 
ne, stosują naiom ast zgodną z ele- 
mentarnem poczuciem  sprawiedliwo 
śoi i zdrowym rozsądkiem zasadę od- 
oowiedzie.lnoSci indyw idualnej, to 
znaczy, że za postępek z prawem me- 
zgodmy odpowiada w yłącznie —  spra 
wca. a nie osoby bliskie mu węzłami 
rodzinnego luo ideowego pokrew ień
stwa

W yłom  w tej obow iązującej pow 
szechnie normie prawnej uczynił d o 
piero rząd hitlerowski w Niemczech 
który od samego początku t zw re 
woJucji narodow ej m ordował i kato
wał bogu ducha winnych ludzi za 
przestępstwa przez innych popełnio 

ne, —  który więził, głodził i torturo 
wał kobiety dzieci i starców jeśli mie’ : 
nieszczęścia należeć do rodzin a n a 
wet do —  znajom ych tych dz:ałaczów 
antyhitlerowskich, któ-ym  przed zem 
stą brunatnych zbirów ujść się uda
ło. Obecnie jak tc podała prasa pre 
z-ydenci p o lic j: Hamburga i kilku m- 
nych większych miast niemieckich w y
dali ;uz rozporządzenie pisane, że w 
razie napadu na jakiegoś „szturmów 
ca”  — dziesięciu robotników w o b o 
zach koncentracyjnych bądź też w 
więzieniach poddanych będzie natych

miast „obostr/onvm  rygorom ", a —  
poza tem —  jeśli spraw ca napadu nie 
zostanie ujęty, aresztowani będą 
wszyscy członkow ie i jgo rodziny, ?ż 
do „dobrow olnego" zgłoszenia się 
sprawcy.

Już nawet nie z oburzeniem, lecz 
tylko z zimną pogardą traktować nale 
ży to nowe i bezprzykładne bestjal 
stwo rządu opryszków  i  podpalaczy, 
którzy do w ładzy doszli i przy niej Się 
jeszcze utrzym ują unęki subsyajon.... 
m iędzynarodowego przem-"słu amun i- 
cyinego. a na swych patronów  i boha 
terów ,.narodowych pasowali sutene- 
ra —  w eesla  i proy oka tor a —  Schla 
getera.. A le „zarządzenia" tvch p o li
cyjnych  kanał' są jeszcze jeamym a r 
gumentem przem awiającym  stanow 
czo  za odgrodzeniem cyw ilizow anego 
świata od  zadżumionych hitleryzmem 
Niemiec muram na jściślejszegc m c a l  
nego i ekonom icznego bojkotu, który 
przyspieszyć m oże koniec zorganizo- 
wanego barbarzyństwa hitlerowskich 
Kaligul i Neronów. Zaś do przepro 
wadzenia tego bojkotu pow ołana jest 
w pierwsze linji klasa robotnicza 
wszystkich krajów , jako jedvna bodj j 
siła realna, stojąca w epoce rozkładu 
kultury burżuaryjnej na straży uie- 
smiertelnvch ideałów humanitaryzmu, 
sprawiedliwości i wolności Bd.
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Ofiarny zając
(Z rosyjskiejfo tłomaczyl Sl. Leśniewsk ).

Biaziu pewnego zając zawini} wobec 
wiJka B;egł mianowicie opodal wilcze
go legowiska, wilk zaś zobaczył go i 
w oła- „szaraozk-u! zairzvmaj się, ser- 
deól o!" Alt „koszlon ‘ ’) nietyiao nie 
zatrzyma! się, .ecz zwiększył szybkość. 
Wtedy wilk trzema susami dopęcTzil 
go, złapał i mów^: „Za to, żeś nie za
trzymał się na pierwszy mó‘ zew, masz 
oto mój wyrok: skazuję cię aa pozba- 
wier,‘ e ź’ wet przez ćw iartowame. Po
nieważ zaś teraz i ja jestem syty i mo- 
ia wilczyca, a i zapasu starczy nam 
na dmi pięć. tedy siądi pod tym arz«- 
k  em i czeka! swej kolei, A może też... 
he-he... ułaskawię cię!”

Zająo.

Siedizi zając na tylnych łapkach pod 
krzakiem i ani drgnie 0  jednem tylko 
myśli: za tyle to dri i godzin śmierć go 
czeka. Spojrzy w bok gti&ie znajduje 
s ę wilczr legowisko a stamtąd patrzą 
nań jarzące się wilcze Ślepia. Bywa 
zaś nieraz i gorzej: wyałzie wilk z wil
czycą i zaczną przechadzać się po po
lanie obok niego Popatrzą nać, w :Ik 
coś po swojemu powie w-lczycy i za
noszą saę oboje od śmiechu! I wilczęta 
tut za niemi suną: swawolac podh'egną 
doń łaszą się, zębami podzwaniają..,, A 
naszemu zajączkowi mało serce nie wy 
skoczył

Nigdy tak nie kochał życia, jak tc^az. 
Był to zając stateczny, wypatrzył u 
wdiowy, u zajęczycy córkę i chciał się

żenić. Właśmfc do niej, do swej narze
czonej, biegł wtedy gtfy wilk schwycił 
go ze kerk. Czeka go pewnie narze- 
dzona. myśl'- „zdradził mnie gaszek"! 
Może czekała, czekała i wreszcie in
ny... wziął ją . A  może też bawiła się 
kochane wśród krzaków, aż tu wilk... 
zagryzł ją..

Myśli o tem niesz-czesny i łzy go dła
wią. Takie to są zajęcze marzenia! Za 
m erzał się żenić, kupi! samo-war, ma
rzył jak z młodą trusia w ieczo_ami przy 
herbatce gruchać będą, a w rezultacie— 
ot gdzj,e trafił! A ile to teraz godzin 
od śmierci go dzieli?

Fiedzi tak pewnego razu noc? i orz* 
mie Śni niehoiak że wilk mianował 
go urzędnikiem do szczególnych zleceń 
jarzy swojej osobie, e sam, kiedy on lu
strację czym, do jego trusi zachód',i w 
odwiedziny.. Wtem czuje, jakby go 
ktoś szturchrąl w bok Ogiąda się — 
a to braciszek narzeczonej.
— Narzeczom twoja umiera — mó

wi. — Dowiedziała się jakie spotkało 
cię nieszczęść e i odra-ru zlcgła. Teraz 
myśli wc.ąt o  jećtnem, „czylii ja umrę, 
nie pożegnawszy się z  moim ukocha- 
ryml”

Słuchał tych słów skazany i serce 
rwało mu się w  strzępy. Za co ?  czem 
zasłużył na taką goizką aolę? Żył bez 
konspiracji, rewolucji nie uprawiał z 
bronią w reku nie stawał, b;egł za swo 
;emi sprawami — czyż zasłużył na 
śmierć) na miłość boską, przecież to 
straszne! W dodatku jego czeka śmierć, 
leoz również i ją, szarą koteczkę, która 
tem tylko zawiuiła, że pokochała go ca 
łem sercem! Takby teraz pobiegł do 
n.ej, wziął ją, m:łą koterzkę, przedńie- 
mi skokami *) za słuchr- *) i wciąż^by 
miłował, wciąż główkę jej tulił.

— Uciekajmy! — woła tymczasem 
■wysłaniec.

*) nogą s) usey.
(D” c. imL
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Zja zd  Zw ią zku  rob. chemicznych w Krakowie
PLE*W SZY D Z IE * ZJAZDU

W  Krakowie, w sali Domu Górników, w lde- 
dzieię 13 sieipnia rozpoczął swe obrady trzebi 
zjazd GZllPGiicm, (Centrala Jgo Związku rocotni. 
ków przemysłu chemicznego).

Na zjazd przybyło 63 delegatów, reprezentują
cych 45 oddziałów. Zjazd i przedstawicieli brat
nich organizucyj powitał tow Jarek, przewodni
czący Związku. W  przemówieniu wymienił na 
zwiska zmarłych i poległych w walce towarzy
szów, kiorych pamięć zjazd uczcił przez powsta, 
nie. Do prezydjum  weszli tow.: Jarek, Kolarz i 
Górzny, sekretarzowali tow.: Przełącznik i Rusi
nek. Jako pierwszy pr zemówił imieniem KomLsj' 
Centralnej tow. poseł Żuławski. Mówca scharaK- 
teryzował powstanie i pierwsze lata walki, jakie 
Związek prowadził. Stwierdza, że Związek spełnił 
zadanie, odpowiedział dążeniom szerokich mas, 
które reprezentuje Z dzieia, jakiego m im c tferoiu 
i gwałtu dokonał, Związek może być dumny, — 
Wobec, przeszłości spełni1 swój obowiązek, klasie 
robotniczej pi zyslużył się dobrze. W  przyszłości 
czeka go niejedna jeszcze walka. Ta, na którą 
przygotować się musi, będzie walką nie z troskami 
dnia ćLzisipiszego, lecz o  spełnienie .naszych idea
łów, naszych marzeń i naszych dążeń. Mówcę 
nagrodzono huczneirJ oklaskami.

Tow. Stańczyk witał zjazd w Imieniu Związku 
Górników „Obradujecie w okresie załamania i 
rozkiadiu ustroju Kapitalistycznego. Patrzi ie! Co
raz to nowe setki i tysiące bezrobotnych. Ntdza 
coraz większa. Kapitalizm przestał spełniać swoją 
funkcję społeczną, przestał dostarczać ludziom 

m acy i chlena. Obradując w tak ciężkiej chwili, 
zjazd obol. walk codziennych musi mieć na uwa
dze cel dalszy — spotęgować i skupić siły, by o- 
haiić panowanie kapitalizmu Przed nami rozgry
wa się walka już nie o  reformy społeczne ; prze
m ijające korzyści, lecz stoi przed nami problem

bezpośredniej walki o Socja izm i Wolność*.
Następnie witali zjazd tow.: Przybyś imieniem 

Rady Związków Zawodowych, Peller imieniem 
OKR PPS, Sawicki imieniem Związku robotni
ków budowlanycn, *Lachecki imieniem Związku 
roborników drzewnych, Murzyn imieniem Związ
ku dozorców. Listy powitalne nadeszły od CKW  
PPS, g)łóv nego zarządu Związku robotników rol
nych i oddziałów, które na zjazd przybyć nie ino.
gty-

Sprawozdanie z działalności Związku za okres 
lat od 1&29 do 1932 złożył tow Z Bocian, gene
ralny sekretarz ZwiązKU.

,PRZETR\\ ALIŚMY — IDZIEMY NAPRZÓD
Ujmując, caiokształt działalności Zw iązku w  o- 

kresie sprawozdawczym, m ówce sprawozdanie za. 
kończył: „Ten nad wyra* ciężki okres pracy, od
byty w itatacn 1929— 1932 leży już za nami Prze
trwaliśmy gc zwycięsko, wytrwaliśmy na poste
runku obrony interesów klasy robotniczej. Lziś 
jesteśmy silniejsi, bo zahartowani w przebytych 
walkach j bogatsi w dosvriad"zenia. Możemy śmie 
lej patrzeć w  przyszłość. Zdajem y sobie sprawę 
z walk i Łiudności, jakie stoją przeć nami. Jesteś- 
m y przygotowani do uaiszej walki i pójdziem y 
naprzód wTaz z całą Klasą robotniczą, zorganizo
waną pod sztandarem socjaiizm-u. Pójdziem y do 
dalszej walki już nictylko obronnej, ale zaczep
nej, walKi przeciwko kapitalizmowi jako form ie 
ustrojowej społeczeństwa w imię zwycięstwa So
cjalizmu. Przetrwaliśmy — idzienr) naprzód ‘.

Sprawozdanie kasowe złoży’ tow Matula Zc 
sprawozdania wy nika, że rok 1932 przyn.ósł do
chodu 4€,6ó4‘47 zioiych. —  Stan członków wynosi 
5.389.

W  dyski su  nać sprawozdaniem zabierali glos 
delegaci oddziałów. P ciczas tej dyskusji obrado
wały osobno kom isje: matka, wnioskowa i skru
tacyjna.

P R Z fO lĄ D  5BŁSY
PODSTAW Y” JSTROJU

W  „Gazecie W arszawskiej" pisze prof. Rybar- 
ski:

„Przedew szystkiem, kto chce dać państwu no
wy ustrój, musi mieć za sobą sukcesy rządzenia. 
Musi okazać się zdolnym  do rozwiązania zagad
nień, które trapią społeczeństwo, choćby te za
gadnienia na pozór nie m iały nic wspólnego z za
gadnieniami ustrojowemi. W iara w  dobroć i sku
teczność nowego ustroju w bardzo znacznym sto
pniu opiera się na kredycie moralnym, na istot
nym autorytecie rządów, które nowy ustrój prze
prowadzają. Można tego dokonać tylko w atmo
sferze zaufania, jeżeLi już me entuzjazmu. Nie 
może być w opinji publicznej przeKonunia, że 
chet się przez sprawy konstytucyjne odwrócić u- 
wagę od innych dotkliwych trudności. Jeżeli za
gadnienie ustrojowe ma być naj ważniejsze, nie 
mogą go przygniatać inne zagadnienia Nie po
dobna np. budować nowego usj-oju  na wyczerpa
niu gospodarczem społeczeństwa, na uczuciu nez- 
nadziejności i apaiji.

Powtóre now y ustrój możm. wznosić tylko na 
gruncie poczucia prawnego, silnego w społeczeń
stwie, a przedewszyslkiem silnego u reformato
rów ustroju. Gdy w wew nęirznych stosunkach 
panuje zagada siły pized prawem, niema w ido- 
ków na to, by wznieść trwałe nowe prawo. Cza- 
sami, może nawet przeważnie, nowe ustioje są 
narzucone przez złamanie prawa Ale ten ujemny 
fakt r jch ło  zostaje okupiony przez to, że na m iej
sce oaw nego, powstaje nowe, mocniejsze prawo, 
istotą prawa jes! to, że ogranicza rządzących, ze 
zamyka w pewnych granicach ekspanzję ich si
ły. Jeżeli grupa rządząca głosi zasadę, że utrzyma 
się u w ladzy bez względu na to, jakiem jes* i ja 
kiem będzie prawo, przez to samo podcina tiwa. 
łosć m sytu cy j, ktoreby cnciala po sobie zostawić. 
Rządy siły dają doraźne korzyści, przedewszyst- 
kiem rządzącym, ale marnują kap.tat poczucia 
praw .iegr Siła, niezdolna latami caiemi przeobra. 
zic się w prawo pozostaje tylko sitą, zależną oć 
przypadkowych okoliczności, a z każdym rokiem 
ma coraz m niej danych do tego, by zdobyć dla 
siebie irwałe fundamenty pr« wrne “
SI^JW  PRZEMYSŁOWE PRZECIW  „ELICIE"

Łódzka sanacyjne „P raw n a ', Która jest wyru- 
zicielką opinji sfer fabrykanckich, poddam dru
zgocącej krytyce projekt p. Sławka. ,p raw da" jesl 
przeciw niczk« powszechnego prawa wyborczego, 
m ano ic projektowany senat „elity" budzi u niej 
zaniepokojenie:

„Marny w.ąc stuprocentowe uniezależnienie 
wtadzy paustwowej od rezultatów partyjno-poli- 
tyczntgo powszechnego głosowania Gwarancją 
tej niezależności jesf „eliia społeczna", której ist- 
n unie przewidziane zostaje w konstytucji. Gdzie 
jednak jesi jakaś gwarancja dla żyna gospoaar- 
zego przed nolityką elity i zależnych od niej rzą

dów ? Otoż trzt ba stwierdzić, że gwarancji tej 
niema '.

„Sejm  bęazie reprezentacją interesów politycz 
nych społeczeństwa, Seiiat reprezentować będzie 
interesy elity, nierozei walnie związane z intere
sami władzy państwowej — życie gospodarcze po 
dawnemu bedzif wydam na łaskę i niełaskę pr >- 
dÓD politycznych, rozmaitych kierunków ideo
wych i interesów bieżącej .nolityiki rządów".

Ca perspektywa skłania „Prawdę” do wypo 
w iedzenia kdku słów  prawdy na temat biurokra
cji enty. Stwierdza w ię c , ‘ że ustalania składu 
•Bonków elity dokonywać, się będzir x>d kontrolą 

uiurokracji, bo nawet jeśliby kandydatów przed
stawiały organizacje społeczne ozy gospodarcze, 
przeprowadzona będzie w-s ępna kontrola kandy- 
'latów przez biurokrację". Przy tej sposobności 
diarakteryzuje tygodnik łódzki obecny stan p 
sławkowej elity ‘

„Zważywszy, ze juz pierwsze zaiStępy elity, zlo- 
«>ne z kawalerów orderu Virtuti Militari i Kt zyżs 
Niepodległości, złożone są w dużej mierze z pr? d - 
stawicieli biurokracji (interesującą bvłaby staty
styka, ilu z pierwszych wyborców senackich po- 
z  “staię na służbie państwowej lub na stanowi
skach na obsadę których władze państwowe ma
ją  taki czy inny wpływ ), można przewidywać i, 
ze w s iosunkowo niedługim czasie szeregi elity 
będi składały się wyłącznie z ludzi posiadających 
zauianie biurokracji i od niej w ten czy inny 
Sposób zależnych".

Może jednak znajdą się jakieś sposoby zapobie
żenia temu niebezpieczeństwu? .Prawda" odpo
wiada stanowczo, że skutecznych na to sposohdw 
nie widzi:

„Należy bowiem  pamiętać, że biurokracja na
sza nie cieszy się n ad z w y cza j n em i sympatiami w 
społeczeństwie. Jako m łoda, jest jeszcze m ało do
świadczoną w obchodzeniu się z  ludnością, a >

przyltm  nadmierny przerost funke.yj władzy pań
stwowej doprowadził do tego, że zakres jej wła
dzy jett .piawie nieograniczony i ze hieralnie do 
wszystkiego może się wtrącać. Chaos prawny do- 
kazał znowu tego, że poczucie prawa zostało w 
szeregach biurokracp mocno przytępiono, gdyż 
zawsze można znaleźć jakąś instruKcję, okolnik, 
lub rozporządzenie, którrmi z powodzeniem udaje 
się usprawiedliwić przekroczenia prawa lub nawet 
nadużycia władzy.

My już właściwie dzisiaj m m v  reżim biuro
kratyczny i już dzisiaj widzimy liczne niepożą
dane zjawiska towarzyszące mu — cóżby to do
piero było, gdybyśm y zostaH wprowadzeni w sy
stem który ]>oz‘w olilby biurokracji jeszcze har
dziej rozwinąć swoją władze i swoje wpływy, a 
jednocześnie zabezpieczyć się przed kontrolą i 
przed odpowiedzialnością?"

PC TYGODNIU I „C ZA S " STANĄŁ 
NA BACZNOŚĆ

Biedaczek „Czas" po dość odważnem, jak na 
niego, skrytykowaniu elitarnych pom ysłów p W , 
Sławka 2 pod krzyza TrauguHa, obecnie zatrąbił 
na odwrót.

Żali się na prasę opozycyjną, że to ona mylnie 
komentując jego artykuł zad en u no jo wala go po- 
prostu jako meprawomy sinego.

„Jest to metoda — pisze „Czas". — której 
opozycyjna pra^a staje używa, zwłaszcza gdy 
je j zab: aknie własnyćh a. guni en tow, pióbu- 
jąc w ten sposób niejako wciągnąć nasz dzień 
nik w orbitę walki z rządem

Jak widzimy przeciw lemu strasznemu, hanie
bnemu zarzutowi „walki z rządem" b-oni się 
„Czas ‘ jak może.

Ależ wierzymy. — „Czas" wyjaśnia wkoncu, że 
przeciw nowemu pom ysłowi „elity" nic, wcale 
nic, nie ma.

I pisze:
„Niech więc powstaje uprzywilejowana eli

ta, ale taka, która obejmie wszystkie elemen
ty ptaworządne, politycznie wyrobione, obo
wiązków oby watelskicli św.adome i m iłością 
kraju ożywione".

Aha! W ięc wszysttko będzie już dobrze, byle 
dostęp do tej „elity" uzyskały jeszcze dalsze bry
gady. Bo nikomu przecież do głowy nie przyjdzie, 
by opozycję zaliczać do „elementów praworząd
nych, politycznie wyrobionych" ild. Prawda? — 
Przypuszczamy zresztą, że w kierunku tych dal
szych brygad „elita" istotnie rozszerzona zostanie. 
Zbyt silnie p,o wgryzały się te „bojow e" bry gadki 
pom ajowe w organizm sanacji, aby m cżn a 'ję  by
ło tak za jednym  zamachem zdrapać. Mozę na
wet pc tahicm „zdranywaniu m rby już nie zo

stało W ięc nie bójcie się panowie konserwatyści. 
Jakoś się do  tej „elity" włamiecie.

A oto, jaką piękną wyprężoną na baczność w oj
skową postawą kom ży staruszea ,Czas" swe w y
znanie win, jak twierdzi —  nie pouełnionych.

Stwierdziwszy' więc, że nie ośm ieliłby się nigdy 
krytykować samego meritum projektu p. Sławka., 
pisze, że chodzi mu jedynie o  technikę tego planu. 
Pizeciez „Gazeta Polska" pozwoliła dyskutować 
nad techniką...

Oto wyznanie nietyle wiary, Me... posłuszeń
stwa

* * •
A oio, co o  .elicie" dodaje „m .ody zdolny re

daktor ,.Słowa", odznaczający się, według „Cza
su", śmiałością i oryginalnością poglądów któ
rym trochę a 1 enfaut terrible daje publicystycz
ny wyraz"

„Każdy z nas rozumie, że poza kawalerami 
orderów znajduje się mnostwo najlepszych 
patrjotów, tak, jak każdy rozumii, u  n ie je
den posiadacz krzjża Virtuti Militari, zmienił 
się od czasów sw oich heroicznych, zanit-dbał 
się, rozpii, roz.uechlujnił. To wszystko jest 
ludzkie, arcyludzkię".

Temu oczywiście nie będziemy zaprzeczać. — 
Obawiamy się tyilko. czy ktoś z tych .rozpiiych i 
ruzniechlujnionyeh herosów i „arcyludzi" z rzą
dzącego obozu znowu nie „nazwie" wystąpienia 
p. Gala „wykolejeniem młodego pióra", jak zwy- 
kto się nazywać co drugi występ n'"poprawnego 
wilnianina

„Uprzywilejowane** 
padania

Minister skarbu, w okólniku do wszystkich izb 
skarbowych, stwierdził, iż podania o  Koncesje -na 
detaliczną sprzedaż napojów alkoholowych są za
łatwiane przez urzędy skarbowe akcyz i monopo
lów państwowych ze znaczriemi, często wielomie
sięcznemu opóźnieniami, co adblja się ujemnie 
na interesach państwowego monopolu spirytuso
wego. W  związku z tern ustalił minister skarbu 
termin miesięczny, jako okres, w ciągu którego 
podania te winny być przez urzędy skarbowe ak
cyz : monopolów załatw ranę.

Zaznaczam — pisze w okólniku minister Za- 
waJzki — iż czynić będę kierowników urzędów 
skarbowych, akcyz j m onopolów ixańs'wowych 
oiobiście odpow iedzialnymi za szybkość załatwia
nia jxidań o  koncesja na detaliczną spizedaż na
pojów  alkoholowych.



6 Nr. 135, W torek 15 sierpnia 1933 r.

P o  ł a p a c h
Jak już donosiliśm y, rząd niemiecki protesto

wał wobec rządu czechosłowackiego z pcwodu 
m ow y jaką Iow. Bcchyme, wicepremjer czecho 
słowacki j minister kolei wygłosu na zjeztuie Ko
lejarzy czechosłowackich w Pradze. Co do tej bez
czelności zauważa „Pravo Liau“ : „Nikt nie może 
zabronić czynnemu m inistrowi innego państwa, 
który jest ponadto członkiem partji socjalistycz
nej by swym zwolennikom jasno przedstawił sy
tuację zagraniczną i wskazał możliwe komplJca 
cje i niebezpieczeństwa wynikające z panowania 
hitlerowskiego w Niemczech. Tow. Bechyne miał 
pełne prawo napiętnować .niebezpieczną ideolo- 
gję głoszoną przez hitleryzm i nie mieszał si, 
przytem do-wewnętrznych spraw niemieckich jak 
to czy nią politycy niemieccy i to nieiylko gdy 
idzie o Austrję. W  ostatnich czasach najpow aż
niejsze czynniki niemieckie tali sie dokłaćtr.ie zaj
m ow ały naszemi sprawami, że gdybyśm y chcieli 
naśladować przykład p. charge d  aftaires, nasz 
poseł w Berlinie miałby bez końca co ronić ua 
Wilhelmstrasse. Dotąd się tego nie robi, ale jeśli 
Nietncy się „obrażają gdy socjalisty czny m ini
ster m ówi o ruchu hitlerowskim ped kątem wi
dzenia ideoiogji, to i nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych bedzie się musiało zająć wynurze
niami funkcjonarjuszy hitlerowskich, które b y 
najmniej nie są kry tyką ideologiczną

g a li  fdjelon
Ponure obrazy

„ID Ż ŻEBRAĆ! 
nic innego nie pozostaje... dzieci przymierają z 
głodu. . mniejsza o nas...“

On siał w progu izby ze opuszczoną głową z»e- 
zygnow any...

— Tyle miesięcy bez pracy... zasiłek się skoń
czył... co będziemy rob ić?_

Or. Jalej stał w piogu 2sby ze spuszczoną gło
wą . Ocknął się, machną! ręką i szybko wybiegł, 
znika jąc w zaułkach ulicy.

Na drugi dx eó wy łowiono z rzek. zwłoki rnęż. 
czy*ny w sile wieku..

Rozpozi-ała w topielcu męża., dzieci także roz- 
pozn iły ojca...

W  CIEMNEJ IZBIE SUTERYN 
w stęchłej, przesiąkniętej Zgnilizną, leży dziew
czyna na L Lpczanie... dogorywa. Staruszka matka 
stoi nad mą pochylona... i szepcze:

—  Wstaniesz dziecko... znajdzie się praca.,, nie 
będziesz zaułkami chodzić, by zarobić na kaiwa- 
tek chleba dla mnie i ora ta twojego... W rócisz do 
uczciwej roboty...

A  w sieni suieryn stoją sąsiadki i plotkują,
—  W idzi pani... 2 rozpusty dostał* suchot, ta. 

kie było ładne... co ta stara zrobi jak to umrzt
Z rozpusty... jaik pracowała we fabryce, to 

jakoś im  szło., zredukowali... załamała się. dla 
m  iziny... ty rała się nocami,,, zaziębiła się...

Z .zby wydai ł się straszny krzyk:
—  Rany boskie... umarta.,
I słychać było jak z piersi matki wydobywało 

się okiopne łkanie...

POD W YTW ORNYM  HOTELEM 
rzęsiście oświetlonym słoi kilkoro dzieci obdar. 
tych, schiidzociych... Gra orkiestra... tańczą w sali 
koncertowej, tańczą pięknie, „omalowane panie, 
wc frakach panowie...

Dzieci u, cy  spozieiają przez okno do wnętrza 
-ozy  ich przerażeniem p dają... Tyle ciastek.. a 
tym wydaedzkizonyin ,ucliego ehleha, lm,k. Za- 
jeżdżą samochód prz°u bromy hotelu. W ysiadaj 
lianie i panowie Dzieci otoczyły samochód w y
ciągają rączki...

Pan w monoklu oburzony woła:
— Precz, bo zawołam policję ...
Usuwają się przestraszone dzieci i szepczą do 

siebie: „W idzisz to pan... bogaty pan...“
A mała dziewczynka płaczą,, odpowiada: „Dla

czego tatuś nie jest panem?“
A druga: „B o jesł Bezrobotny i piersi g0 boią..."

NA ULICY TŁUM LUDZI... 
karetka pogotowia ratunkowego stoi opodal. Sa- 
n.tarjusze wnoszą do karetki na noszach jakiegoś 
człowieka...

W  tłumie głosy...
- Upd sie denaturem... pijak...

Na stacji pogotowia ratunkowegn po odwiezie - 
n u niepi zytomnrgo człowieka do szpitala lekarz 
jyżurny wpisuje do księgi wy nadków„. N. 

bez. obotny... z-a-ńabł z głodu— Mam ciężki../4

PitZED TRYBUNAŁEM 
„ądow ym  Moi pochylona, wynv<Lzniała kobieta., 
Przewodniczący trynunału ogłasza wyrok, skazu
jący oska. zioną ira u miesięcy więzienia... za kra
dzież..,

Kobieta wybucha spazmatycznym płaczem:
— Co się z dziećmi etanie... ja dlm nich to 

zrobiłam byłam Lei. pracy...
Straż więzienna wyprowadza kobietę z sali roz

praw...
KALEJDOSKOP OBRAZÓW 

jaik w kinie, przesuwa się przed oczami widzów 
codziennego życia... W ielu be arobołnych gmie z 
głcdu w norach przedmiejskich, wstydząc się że
brać, wstydząc się kraść— upadają im ręce w 
bezsile własnej...

A tam w  salach balowych, tańczą zalotne pa. 
nie i wytworni panowie. : zampan się leje...

(*•)

R O Z H A I T O t a
TANCERKA IO D A  HALAMA, o  której zniknię

cia z W aiszaw y pisanśnry, odntiazta się. Tan
cerka wyjechała do Częstochowy i tam przeby
wała przez kilka dni, W n.edzielę rano wróciła 
do domu, uprzedziwszy o tern telefonicznie swą 
coozinę Tancerka wskutek przejść psychicznych 
jest chora i przez pewien czas nie będzie wystę
powała w teatrze

rR  AGEDJA MAŁŻEŃSKA nzegrała się w uh. 
piątek w Rawiczu (Poznańskie) w  zakładzie fry- 
Zjci-sł-Jm przy ul. 17 Stycznia 45, której podłoża, 
szukać należy w niesnaskach . ocLzinnych Miano
wicie mistrz fryzjetski Przyjemski Jan w przy
stępie szaleństwa strzelił do żony swej z rewol
weru, kładąc ją  trujrem na miejscu, a nasiępr ie 
poderżnął sobie z obu stron gardło. Ofiarę zabój
stwa odwieziono do  kostnicy, zabójcę i samobójcę 
w stanie beznadziejnym do szpitala. Jedynym 
świadkiem wsirząsającej tragedji był 19 ietn: ;yn, 
który jest zatrudn.ony w zakładzie fryzjerskim 
ojca.

150 sit -  55 ar.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

mm aida
t e l e g r a m y

KATASTROFA MOTOCYKLOWA
Warsfcawo, 14 sieipnia (teł. wł.). Ubiegłej nocy 

po północy wydarzył się w alejach Ujazdowskich 
tragiczny wypadek m otocyklowy Jadący m oto
cyklem student Jakób Raciążek, me mogą ; zaha
mować, wpadł w największym pedzie na 32-Iet- 
nlcgo Bronisława Dąbrowskiego, stolarza, przeje
chał go i wpadł na stup tramwajowy- Obaj od 
nieśli iak. ciężkie obrażenia, że w 6ianie nieprzy
tomnymi przeniesiono ich dc szpitala.

„ZNIKNIĘCIE'4 P. HALAMY TRiKIEM 
REKLAMOWYM

W arszawa, H  sierpnia (teł. wł.). Prasa, „m a
wiając zniknięcie i powrót p. Halamy, wyraża 
różne opinje. Nie brak w tych glosach uzasadnio
nych twierdzeń, że caia ia sprawa jest zwyucłym 
trikiem reklamowym.

KTO W YGRAŁ 100.000 ZŁ.?
W arszawa, 14 sierpnia (teł wł.) W  dzisiejszem 

ciągnieniu loteiji państwowej 100.000 złotych w - 
grat nr 120400; 50 tysięcy zł. nr. 110258; 15 tys. 
złotych nr 4»013; 5 ty-sięcy zł. nr. 112320.

DOLAR USPOKOIŁ SIE?
V\ arsaaiwa, 14 sieronia (teł. w ł.). Dziś w obro

tach prywatnych piacono 6‘50 zł. Bank Polski 
płacił 6‘50 zł,

Looidyn, 14 siernnia. Dzisiejsze giełdy między
narodowe ''echowała w dalszym  ciągu tendencja 
spokojna. DoLar utrzym ywał się w granicach kur
su z ubiegłego tygodnia ii notowany był w Londy
nie 4'47 i 1/8 w stosunku do funta. Funt a n g ie lk i 
notowany był w  Zurychu 17‘ 12, w Pa-yżu 84‘56 
i  w Amsterdamie 8‘20 i 1/4,

BUNT CHŁOPÓW NA UKRAINIE 
Szlo.iholm, 14 sierpnia. „Aftonbladet44 twierdz., 

że na Ukrainie i wogóle w Rosji południowej wy
buchł mrnt chłopow Zbuntowani chłop- przygo
towują się rzekome przeciw wojsku sowieckiemu 
Rzad wysyła w okolice zagrożone liczne trans, 
porty wojskowe. Bliższych szczegółów dziennik 
jedr.uk nie przynosi.

JEDEN Z NAJPIF.RWSZYCH HITLEROW CÓW  
SKAZANY NA ŚMIERĆ

Hamburg. 14 sierpnia. Szturmowiec Franci
szek Zimmer zostat skazany na śmierć za roz
rzucanie odezw komunistyczny-ch w końcu lipc-a 
Oświadczył on, że uczynił to dlatego, iż Hitler 
zdradził rewolucję. Namiestnik Rzeszy w Ham
burgu Eaufmann zwrócił się do kanclerza Hitiera 
z prośbą o ułaskawienie, gdyż Zimmer jest jed
nym  z najdawniejszych cziotdDw partji Hitlerow
skiej.

GW AŁTOW NA BUhZA I POWÓDŹ 
W iecień , 14 sierpn.a. W  okolicy Yandams w po 

łuaniowej Przedarulanji przeszła w nocy z sobo
ty na niedzielę gwałtowna burza, któia wyrzą
dziła znaczni szkody. Wezbrane potoki gó.-sKie 
uniosły z sobą trzy m grody gospodarskie wraz 
ze wszystkiemi zabudowaniami i ir.wentaizem ży 
wyro i mai twym Cztery osoby poniosły śmierć, 
pięć isób rany. Także m ja kolejowa została u- 
szLodzone i została dia komunikacji zamknięta.

Berlin, :A sierpnia. W  okolicy Poe^sneck w Tu- 
ryngji wsch idniej sza'ała wczoraj gwałtowna bu
rza, która wyrządziła wielkie szkody'. Gwałtowna 
wichura połamał; lu t z korzeniami powyrywała 
drzewa, poprzerywała przewody telefoniczne i e- 
lektryczne oraz zniszczyła dachy wielu dom ów  i 
kominy. Powalone drzewa zatarasowały drogi do 
tego stopnia, że ustala wszelka komunikacja ko
łowa Gfiai w ludziach nie było,

ZJEDNOCZONE LOTNICTW O FPANCUSK1E 
Paayż, 14 sierpnia. Jak z kół lotniczych dono

szą, m iędzy 5 francuskiemu towarzystwami lotni- 
czerni osiągnięte zostało porozumienie w sprawie 
fuzji w jedno wielkie towarzystwo lotnkze. Fu. 
2 ja  tyci towarzystw mą nastąpić w dniu 1 wrze
śnia br. Nowe towaizystwo nosić oęd~i< nazw^ 
„A ir France44.

; KARAMBOL DWÓCH A1TOBUSÓW 
Amsterdam, 14 sierpnia W  Delft zderzyły sie 

podczas gęstej m gły dwa autobusy, uhgając- zu
pełnemu zniszczeniu P.zeszło trzydzieści osób od- 
nio&ro rany, w tpm 14 ciężkie.

POWRÓT ESKADRY WŁOSKIEJ 
Rzym, 14 sierpnia. Eskadra wioska ma.szafka 

Balbc* odleciała dzis rano z Ośtji i pow .óciła  do 
puutu lotniczego marynarki wojent.ej w  OrbeŁel- 
lo. Po wylądowaniu lotnicy7 wśród entuzjastycz
nych okrzyku w zebranej tłumnie mdności uoali 
się do katediry gdzie odbyło się uroczyste nabu 
żeństwo dziękczynne.

ARESZTOW ANIA W  INDJACH 
Londyn, 14 sierpnia. Wedle donitsień z Bom- 

oaju, prezydent kongresu wszechindyjskiego Aney 
zo* tał aresztowany.

NA GAPĘ DO AMERYKI
Londyn, 14 sierpnia Parowiec h.ytyjiski „E. 

Rose“ wyłowił w pobliżu przylądka Dungenes6 z 
w ody dw óch osobników błądzących po morzu na 
zaimprowizowanej tratwie. Opowiadają oni, że są 
Amerykanami i chcieli się dosta-ć do Ameryki na 
gapę. W  tym celu dostali się w Bremerhaven nie- 
p-jsti Leżenie na po-kłat. pewnego, parowca, na Któ
rym  dojechali do wysp Aizorskicih, Tam zauwa
żono ich i przeładowano na okrę. niemiecki „Nor- 
denham 4 wracający do Europy. Obaw ? jąc się 
kary', osobnicy ci postanowili uciec z okrętu. Gdy 
okręt znajdował się w pobliżu Dungeness, wrzuci, 
li do merza rusztowanie, służące do malowania 
okrętu, a następnie wyskoczyli z okrętu i p  -słu
gi-jąc się rusztowaniem, che-eui dotrzeć dc lądu

OKRĘTY AMERYKAŃSKIE DO KUBY 
Waszyngton, 14 sierpnia. Nr polecenie prezy

denta Roosevelta wysłane na Kubę trzy kontrtor- 
pedowce amerydeańskie, z których dwa udają się 
dc Hawany, a jeden do Manzanillo. Celem uspo
kojenia op in ji publicznej prezydent Roosevelt o - 
swiadczyl, że wysłanie ok-ętów wojennych na 
Kubę nie ma nic w-spóinego z pogłoskami o rze
kom ych zamiarach interwencji Stanów Zjedno
czonych na Kubie. Rząd amerykański nie zamie
rza mieczać się w wewnętrzne sprawy republik 
reuby. Okręty wysłane zostały jedynie w celu o-
chrony żyxia i mienia obywateli amerykańskich
w  razie potrzeby.
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N i e  c i e r p i a ł b y m  o c t c j d
o d  o d C i f k Ó W  w u J e ,  

g d y b y m  t y l k o  „ Ł  E  B  E  W  O  H  L “  
u ż y w a ł  sta le ,

Żądać wa wazyatk.ch aptekacn i akiadach aptćd^ycn
w y u z i . i

L E B S W O H L
W>.ób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusaki I t. p. rooattwa —
to wierzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych-

HaKezy Ja do^iciatrtla wytapit
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U R I N
Żądać we wnyitkich aptekach i jkładaoti zpt^aznycli.

Z  życia robotniczego
—o—

STRAJK W  FABRYCE PUSZEK 
W czoraj wybuchł strajk w f.rm ie „BLachodd", 

fabryka puszek hlaszanyt.h dc konserw przy ul. 
Janowskiej, wlasnoac Wc.rtreba. Zastrajkowat ca 
i y  personal w liczbie 29 osóib. Strajk ma podłoże 
eKonomiczne, m ianowicie mopi zestrzelanie 8-^0- 
dzLnnego rzasn- pracy i mereguiarna wypłata za
robków. O strajku zawiadomiono inspektora pra
cy-

KRONIKA
TEATR ROZMAITOŚCI. Teatr R ou ja ito icl przygoto

wuje komedje V, rneu ia kkJ v ałet, „Moja o inn*-ni 
ma , Próby pod kienun. tan p. StrschockJego aoblagdją 
końca. W rolach giownycn wystąpią pj Mila Czajkow
ski , Jani'a  Nicze A-ak- BronLww DąbrowwL. Stauslati 
Jaśikiew.cz, Wladytla--' R tu c iw  . Janusz Str-oaockl, — 
j roną ilokoiacyjną op ek u je  się Otto Rex.

—  OOU —
GROzNE SKUTKI LEKCEW a ŹENLA PRZE

PISÓW O INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ —
"W pierwszej połowie m.esiąca sierpnia br. zai.o 
towala prasa codzienna szereg wypadków poża 
rów, wzgi. porażenia prądem i śmierci, w yw oła
nych wadliwym  stanem instalacyj elektrycznych 
I tak w Przemyślu /m arł porażony prądem elek- 
trycznym p>ewien rzeźnik dotknąwszy się w swej 
p.v,nicy przewodów elektrycznych W  W arsza
wie spalił się wskutek spięcia skład desek przy 
ul Siennej, a wskutek gorąca runęła ściana są 
siedniego domu. Dina 9 bm. powstał we Lwowie 
pożar jednej z najwięjcszycL kawiarń, wywoiany 
złym sianem mstaiacjL W  tym ostatnim wypad
ku okazało się, że stopki bezpiecznikowe były  
„naprawiane", a dozór nad instalacją sprawował 
t. zwany ..fuszer", zamiast uprawnionej ('konussjo 
nowanej) firm y instalacyjnej Miejskie Zakłady 
Elektryczne m ając poruczony obowiązek dopilno
wania .siniejących przepisów bezpieczeństwa co 
ao wykonywania, utrzymywania i użytkowania 
instalacyj eleKiryczn. zwracają uwagę odbiorców 
na giożme skutki lekceważenia tych przepisów. 
Odbiorcy powinni stosować się we w ta m ym  in
teresie do poleceń iiapuawy , które elektrownia wy
syła w razie zauważonych braików w instalacjach 
elektrycznych. Konserwację i  napiawki mog.* 
w ykonyw ać lylko koncesjonowane firm y instala
cyjne, które w liczbie stnkilkndziesięciu rozm ie
szczone są na caiym lerenie miasta Instalacje 
wykonywane lub naprawiane pizez upi&wnione 
firm y zgłaszane są do elektrowni, której iiunkojo- 
naijusze przeprowadzają bezpłatną kontrolę do
broci wykonania. Natomiast nanrawki uskutecz

niane przez luszerow, kosztują najczęściej wiecej 
aniżen zaliczyłyby firm y poważme, a pozatem wy
konane są niedbale i matei ja łu n  nieprzepisowym, 
ponieważ fuszerzy uchylają się od kontroli powo- 
łanycn czynników, Zwracam y uwagę, że nie w ol
no używać stopek naprawianych, które są naj
częściej przyczyną pożarów i p ra że ń  W zbronio
ne jest również stosowanie plecionki do instala 
cji. W  razie jakichkolwiek wątpliwości co ao sta
nu instalacji należy zwracać się z calem zaufa
niem do działu kontroli instalacji M. Z E. p -zy  
ul. Czarnieckiego 5 tel. 20-25, który przeprowadza 
Lana nie bezpłatnie i udziela fachowych porad.

ROZPRUTA KASA. Do biur firm y „E ier i  Ska' 
(Gazowa 7) włamali się jacyś nieznani sprawcy, 
którzy po rozpruciu 2 kas ogniotrwałycn skradł; 
9 tysięcj zł. w gotowce. Jako podejrzanych o  tę 
kradzież aresztowano włam j w a zów: Ziorkerw
skiegc Broni., Bobelę Marjaria, W asyłyka Józefa, 
Bryckiegn Kaz. i Burnieja.

MORDERSTWO NA Z  AM ARSTYNOWIF-. Pó
źną nocą w niedzielę na Zamarstynowie dokona
no ohydnego morderstwa na osobie 24-leiniegn 
Hrynka Karpa, zam. na Zniesieniu. Kaip prze
chodził ulicą Króla Jana, gdzu został napadnięty 
przez Pesta Leopoida, który zadał mu cios nożem 

,w  serce. Hrytnkc paoł na ziemią martwy, a Pest 
zbiegł w nieznanym kierunku. Zwłoki odstawio
no do Instytutu med sądowej

NOŻOW CY IILLAJĄ. Na przechodzących uli
cą Zamarstynowsiką. Regułę Józefa i St Rrzeriń 
skiego z Rozdotu napadł jakiś osobnik, któiy po
ranił obu nożem. Rannych opatrzodo pogotowie 

NA GRÓDKU MOŻNA SIĘ UTOPIĆ. Pani Fran
ciszka Roem wracając ubiegrej soboty wieczorem 
do domu byłaby utonęła na ulicy Gródeckiej. Jesi

to zasługa magistratu, że mazie —  w przewidy
waniu podobnych w, padików — będą zuznaja- 
m iaii się z Kunsztom pływania. W  magistracie 
bowiem, ale lepiej nie m ów m y o  ten,.., w  kana
łach woaa płynie jak chce i gdżie chce. To też 
gdy nad miastem przeszła burza woda podm yła 
chodnik Idąc pani boem  wpadłr, do dołu, głę
bokiego na 3 m etry wypełnionego wodą. OLaie 
magistrackiej opieki i konserwacji kai*aiow w y
ratował przypadkowy przechodzień.

TO SIĘ N AZYW A ÓPORT. Waszczuk Miło
sław, bramkarz klubu „Lwowianka", zain. p izy  
ul. Potookicgc 61, w  czasie gry na boisku Robot
niczego Sportowego komitetu okręgowego na Bo 
gdanówce został kopm ętj przez napasinika klubu 
sport „Rekord" Pipsera. Zawezwane pogotowie 
odwiozło ofiarę brutalność, do szpitala powszech. 
nego.

ZJAZD PODOFICERÓW REZERW Y. W e
Lwowie oe1 sorx>ty odbywa się zjazd podoficerów 
rezerwy całej Polski

SAMOBÓJSTYY O PRZEMYSŁOWCA. W  rr>. 
szkaniu swem przy ul. Szpitalnej 42 popełnił sa
m obójstwo przez powieszenie się w razience — 
Fruss Bernard, współwłaściciel fabryki tekstyl
nej.

NA ZABAW IE. W  ogrodzie zabawowym przy 
ul Jablonowskicn spadla z huśtawki Anna Ko. 
watówna, służąca (Kerburtów). W  stanie nicprzy. 
tomnym odwieziono ją  a-o szpitala

NAGŁY ZGON. Jar Tokarz, lat 61, emerytowa
ny woźny sądu okręgowegc we Lwowie (Potoc. 
kiego 49), przechodząc ul. Nabielaka nagle zmarł, 
Zawezwany lekarz stwierdził śmierć vrskutek u- 
daru sercowego.

EMIL HAECKEk 118

Historio s o d a llzm a  w G alicji
Na odparcie tego twierdzenia Waryńskiego kazał przewodni

czący odczytać znaleziony u Truszkowskiego program federacji. We
dług programu xegc, wyznający zasady socjalistyczne, a życzący so
bie przyjąć czyimv udzrnł w ich krzew.enm, łączą się w socjalno- 
rewolucyjne kółka w celach propagandy socjalistycznej; członkowie 
wszyscy mają równe prawa i składają ua ogólne cele pewną opłatę; 
związek kołek stanowi federację. Tai i program według przewodr.- 
czącego n.e może mieć na celu wyłącznie zmiany warunKÓw ekono
micznych, ale musi dążyć także i do przewrotu politycznego.

Waryński odpowiedział na to, że program ten, zastosowany do 
działalności w Rosji, w Austrji u.gdy nie był wprowadzony w życie, 
me może służyć za dowod przeciwko oskarżanym. Rozwijając dalej 
zasad} programu „brukselbkiego1, przyznał Waryński, że wspólna 
włrsnośc wszystkich narzędz pracy główną jego stanowi podstawę. 
Ale w tej wspólnej własności nie widzi nic odstraszającego, ani nie
zwykłego, państwo w wielu razach. wyw łaszcza jąc obywateli, po
zbawia ich przymusowo własności jużto na korzyść jednostek, jak 
przy zniesieniu pańszczyzny, jużto na korzyść całego ogółu, jak przy 
skupywaniu kolei żelaznych. Mcżebną więc jest i likwidacja wszel
kiej osobistej własności na korzyść ogółu, mogłaby też ona być do
konana na drodze pokojow tj Wyjaśniwszy, jak rozumieć należy 
słowa programu; „społeczeństwo zapewnia każdej jednostce zupełny 
rozwój sił je j przyrodzonych ‘, i przedstawiwszy swoje zapatrywania 
na kwestję religijną, kiorą uważał za rzecz najzupełniej osobistą, 
V\ar}nski tłumaczył, skąd pochodzi różnica między programem w rę- 
hopismie przy rewizji znalezionym, a jego drukowaną w Brukseli 
kopją. Objaśnia! on tę różnicę, nie jak tego chciał przewodniczący, 
wpływem rosyjskich „anarchistów4, ale raczej chęcią wykluczenia 
z programu wszelkich dążeń politycznych. Gdy zaś przew odniczący,

upierając się przy swojem poprzedm>m zdaniu, dowodził zupeinej 
zgodności dązen „anarchistów rosyjskich i socjahstow polskich na 
tej mianowicie zasadzie, że obiedwue paitje żądają krwawej rewolu
cji, Waryński objaśnił, że pojmować także można rewolucję, jako 
przewrót społeczny, który nie koniecznie droga wybuchu dokonać aie 
muai; rewolucja może się odbywać powoli i ciągle, skoro tylko nowy 
postępowy czynmk oddziaływa na bieg wypadków dziejowych 
Ruwnośc płci ubjaśn.ał Waryński jako wcale nie skierowaną prze 
ciwko małżeństwu i rodzicie; otvszem, ten punkt programu domage 
się tylko wyzwoleń.a kobiety z pod gniotącego jarzma warunków 
społecznych i pozwolenia na rczwój je j wszystkich sił przyroazo- 
nych.

Przewrót polityczny — mówił Waryński — może nastąpić w pew
nych warunkach w państwie oddzielnem. Ale wcale inaczej z prze
wrotem ekonomicznym, do którego my dążymy — ten w pojedyn- 
czem państwie niemożliwy, bo poprostu państwa ościenne nie po
zwolą na to, — mu&i on być koniecznie powszechnym.

Co do politycznego ustroju przyszłego społeczeństwa — oświad 
czył V  aryński że podobnie odległej kwestji przesądzać niepo
dobna, że według jego jednak przekonan.a, zv iązek niezależnych 
gmm może mnttj więcej odpowiadać warunkom lepszego ustroju spo
łeczeństwa.

Program nasz, — mówił dalej Waryński,.— nie podnosi buntu, 
jako celu socjalistycznej propagandy. W przekonaniu, że inaczej re
wolucji przygotować nie będziemy w stanie, musimy tylko rozpo
wszechniać zdrowe pcjęcia między ludem, aby ten, gdy chwilę uzna 
za stosowną, skierował swoją działalność nie przeciwko jednostkom, 
ale pizeciwko instytucjom, które stoją na przeszkodzie swobodnemu 
rozwojowi mas. Wtedy taka rewolucja niekoniecznie musi być krwawą 
i me jest też mą, jak wykazuje historja. Owszem reakcje, jak rzeź 
czerwcowa i stłumienie Komuny w Paryżu, daleko więcej ofiar po 
chłonęły niż najbardziej krwawe wybuchy rewolucyjne.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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SZKODY W YRZĄDZON E PRZEZ BURZĘ.
-Rurza w nocy z soboty na niedzielę byia tak w iel
ką, że ulicami płynęły formalne rzeki mułu, szu
tru zmieszanego z wodą, zalewając śródmieście. 
W oda sięgała do stopni tramwajów wówczas kur 
sujących. Przy ul. Kurkowej w kamienicy poa 
L. 2 w mieszkaniu Kilizmy Józefy groziło zawa
lenie sufitu, skutkiem pęknięcia zbiornika. Przy 
ul. Lwowskiej zatkał się ściek kanałowy i uńc» 
stanęła pod wodą, zalewając mieszkania L iki 
Gron, Eljasza Szamesa, Gizeli Sufryn i Subejłu 
Józefa. Na ul. Gródeckiej woda wyrwał: bruk,
pow odując przerwanie ruchu kołowego. W  nocy 
o  godzinie 1 burza nawróciła powtonnie, przycztm  
spadł grad, powodując oziębienie temperatury,

ZOSTAŁA CI SIĘ JENO... KATARYNKA. Je
szcze brzimią nam w ustach obietnice co to bę 
dzie, gdy piersią swą obraniać bodziemy granice 
ojczyzny. Jakże rażąco sprzecznemi są te trele ze 
smutną rzeczywistością. Aby zdać s*A>ie z ttgo 
sprawę trzebaby Joyło być na zenranin inwalidów 
ub niedzieli w sali Domu Rzemieślniczego. Gala 
3500 a im ja  bez rąk, nóg, niewidomych, grupka 
wdów, sierót j matek w trosce o swój byt jaw iły 
się na zebranie. Chodzi o powiększenie punktów 
sprzeda iy  z wyrobaim tytoniowem - marchani- 
zowanie sprzedaży przez automatyzację kiosków. 
Grozi to bytów i tych inwalidów, których jedynem 
źródłem utrzymania jest sprzedaż tytoniu. Z po
śród przemawiających na uwagę zasługuje cierp
ka i ironiczna prośba inwalidy J Brygady p. Har- 
ny, który wmósł, by inwalidom dostaiczarno ka
tarynek,""gdyż maluczko, a zmuszeni będą żebrać. 
Najwięcej uwag na zebraniu rzucono pod adre
sem władz inwalidzkich i posłów, którzy oble
piali się afiszem, że są obrońcami inwalidów, a 
dziś milczą,

PORZUCONE DZIECKO. Jan Dąbrowski (Kę
trzyńskiego 46; w nocy ubiegłej znalazł 9 -m ie s ię - 
czne dziecko, klorem zaopiekował się urząd dziel
nicowy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czoraj o godzinie 
15 na Zam arslynowie popełnił zamach sam obój
czy Franciszek Kowalski, zadaj jc sobie dwie rany 
cięte w okolicy serca. Pogotowie po opatrzeniu 
przewiozło go do szpitala.

KOCHAJĄCY MĄŻ W czoraj około godziny 16 
zgłosiła się na pogotowie Parania Hawryluk z śze 
zegicm ran, powstałych z pobicia ją przez męża.

W LA M A M E  W  ŚRÓDMIEŚCIU. W  sklepie 
Heimana Pisena rozpruto kasę ogniotrwałą, za
bierając je j zawartość w wysokości 250 złotych. 
Poza tem włamano się do sklepu z porcelaną Ver. 
stendiga, Jagiellońska 4, gdzie przedostali się ze 
sklepu Pisena, jako sąsiedn.ego.

KOMUNIKATY
MORDERSTWO NA NIEZW YKLEM TI.E. —

W  Nowosiółkach poa Lwowem zam oidowany zo- 
stał 68 letni W ładysław Łasny. Morderstwa ao- 
Konati: Fedko i Mikołaj W ykow ie z tego powodu, 
żc Lasny, klony utrzymywał stosunki z i^h m a
tką, pobił ją. Mordu dokonali w bestjalski sposób, 
zatłukłszy starca kijami.

POŻARY W  Pakoszowce, poc Sanokiem, wy 
bu tlił pożar w młynie Mazura i spółka. Młyn spa
lił się doszczętnie. Straty wynoszą 5u.0u0 zł. — 
W  Zagorzu wybuchł pożar w kinie, m icszczącem 
się w budynku Sokoła Publiczność w popłochu 
opuściła budynek, przyczem kilkanaś. ic osób od- 
niocło lekkie obrażenia. W  ogniu spaliła się 10-c 
Jetnia dziewczynka córka dozorcy k;na.

POŻAR OD PIORUNA. W  czasie szalejącej bu
rzy wybuchł pożar od p :oruna w Zagórzu w re
jonie posterunku policyjnego W olków. Spłonęły 
doszczętnie zabudowania Dmytra Kalicińskiego. 
Franciszka P>koty, Jana W ojtowicza, Mikołaja 
Kiikuduba, M. Litwińskiego i M. Skurawy Stra
ty wynoszą 20 tysięcy złotych. Na widok szerzą
cego się pożaru zmarł na udar serca gospodarz M. 
Kirkudub, lat 47. Z powodu szerzącej się burzy 
ratunek był niemożliwy.

Soikotuemy piwo lwowskie!
R o b o t n i c y !  C h ł o p ! ! O b y w a t e l e !

Kto bejkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni
ków, pracującycn w Drowarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

p o 3 złoiyeli
mleiruAle

D O L A R O W K I  
i  P R E M J O W K I

sprzedajemy z  R atyc iim iu to w e n  p ra w to  gry 
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów *0 .0 0 0  

o r a z  Złotych 2 5 0 ,0 0 0  
CIĄGNIENIE jU t  1 W R ZE tN IA .

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny do.um ent 
sprzedaży. Zamówienie z prowneji załatwiamy od" 

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami,

L W O W S K IE T  WO K R E D Y T O W E
Lwow. ul. Legjonów 33. lei. 60 8?
Okazicielow i niniejszego ogłoszenia dajemy 6 '7 o  rabatu od ceny kupna

Ze sportu
u i i a . W  grupie rczgrywająoej m-istrzowlwo Ligi piłki 

nożnej Rucb wysunął się zdecydowanie na nzoło tabeli 
dzięki zwycięstwu nad Pogonią w stoojnku 5:1. Klęska 
Pogoni, o ile była nieoczekiwana o  tyle jes* zasłużona, 
gdyż lwowianie zawiedli w każdej niemal linji, tak fak 
tycznie czy technicznie, a nawet razii brak ambicji. 
Ruch więc dysponuje dzid 4 zdohyśemi punktami ! ato- 
stmUuen] bramek 10.2 przy dwóch grac,,. Drugie m.ejsoe 
zajęła krakowska Wisła z dwoma punktami i stosun 
kiem bramek 3i? przy jednej grze, dsięfci wygranej z 
i-ogją rtołtazną, na trzeciem mnejscu P ogoi z a/wiem a 
grami, dwoma punktami i stosunkiem biamek 3:6; — 
czwarte m iejsc- Cracovia, bez g^er i punktów na pią- 
tem mieisou ŁKS z dwoma punktami siraconemi sto
sunkiem bramet. 2:5; na szóstem miejscu eg, a z cztere
ma straconemi punktumfi, przy dwóch grach i . :osunku 
bramek 3:5 W  watkach by nie ułec degradacji z ligi 
Czarni dysponują 2 punktami przy 2 grach i stosunku 
bramek 5:2, a to wskutek przegranej z Podgórzem w 
sL. unku 0.1; na drug *n m-iejsou Poogorze, tyleż pun
któw i gier co Czarni i odwrotny stosunek nramek n« 
trzeciem i czwartem miejsca Garbarnia 1 Warta po je 
dnej grze i jednym punkcie, stosunek bramek 1:1; wre
szcie 22 p. p i Warszawianka bez gier i punktów.

GRAFIKA— RKs 1:0. Wynik nie udpowmda przebie
gowi gry, tak RKS jak Grafika zarenrezentowały się 
bardzo słabo Grafika w pierwszej potowi" ma więcej 
z gry, mając za sprzymierzeńca silny wiatr, akcje je 
dnak oo chwila urywają się, pitka wędruje gdzie cl.ce 
Jedną z sytuacyj wykorzystuje napastnik Palay. ucie
kając i. pitką i strzelając pierwsze gola ala swych barw 
v>d tej chw.l-i gra staje się bardzo nerwowa, ozasan.i Dru- 
taina. Grafika gra na czas, by utrzymać wynik a gra
cze RKS prześcigają się w stwarzaniu na boWlac chao
su Jedynym n.oże, który giął ambltn; e do końca, to 
Zwarycz z RKS. W Grafice na wysokości zadania stanął 
środkowy pomocnik wszędobylski Hcwak, reezta mniej 
niż przeciętna. Z .przykrością stwierdzić trzeba, że zawo. 
dy obu zespołów robotniczych wypadły żle. Obu: strony 
wj»kaz>wały, v zginanie starały się wykazać, umiejęt
ność obrabiania goleni czy kostek. Celował w tem Gu- 
lici i  Grafiki i Palamarczuk z RKS, hamowani jednak 
w porę przez dobrze usposobionego arbitra. Po zawo
dach Grafika —RKS wyniosłem niesmak... Tem większy 
że >ba zespół} są robotnicze...

ZZK —POCISK 6:0. Zasłużone zwycięstwo kolejarzy, je 
dnak może zbyt wysokocyfrowe. Gra stała na wyso,—m 
poziomie, Oba zespoły wchodzą w skład RSKO . należą 
do jednych z najsilniejszych w kla_ie C.

TUR (Kołomyja) MISTRZEM KI ASY C. TUR z Koło 
a b y  ji, dzięki zwycięstwu nad 49 p. p. (3:2) zdobył mi. 
strzoatwo klasy C, kwalifikując się do rozgrywek o wej 
śoi* dc klasy A.

TUR (Seryj] ulcgi Gwieździie z D ioiiobvczi w stosun
ku 1 Ł.

TUR (Drohobycz) przegrał -zawody z ju u a ',.im  2:5 
(1:1) i z Betarem 6:2

ŻRKa Z TARNOPOLA w rózgi ywkach o mist-zoslwo 
klasy B zremisował z mistrzem grupy Kresami, Wynik 
beitoramkuwy.

O WEJŚCIE DC LIGI. Polonia przemyska z Hasm«- 
neą z Rownego uzwekała wynik i«m i«iw y 2 :2, I olonia 
z Bydgoszczy zremrisowała ze stołeczną Polonią 1:1; 
L eg ji z Poznania pokonała Turynów z Lodzi 6:2, a Na
przód z Lipm pokonał "Mszę z Kraków, w stosu iku 5 1.

MECZ KOLARSKI! LW OW —PRZEMYŚL 17 16. 30 lun. 
wygra! (Jpiat (I wow' 1‘2.54 2) Palusuwki (Przemyśl,;
10 kim - i) L chtyw.cz (Przemyśl) 20:55, 2) Mechard 
(Przemyśl); 5 klin Opiat. Konkurencje torow* 1 km.: 
1) Lechowicz (Przzmyśl, 1*48, 2) Prdss (Lwów); 5 ku
11 Opiat (Lwów, 9*20, 2) Bosak (Lwów); 10 kim 1) 
Szopa (Ptrcmyśl,

WEISOWNA .  WALASIEWICZÓWNA W  BRUKSELI 
odniosły azereg cennych zwycięstw i dwie niespodziane 
y yrażk «  biegu na 100 i 200 m. W alasiewiciówni zwy
ciężyła w biegu u 800 m i «koku wdał; Weisówna w 
rzwcie dyskiem i kula Na zawodach tych były repr< 
zentowane ppaństwa w iwych olimpijskich składach

—  o o o  —

SKŁAD1111
ŁAŃCUCH PRASOWY .DZIENNIKA LUDOWEGO".

Wezwany przez tow Safalę składam 2 złote i wzywam 
tow E. łiałuszkę, S. Mykitkę i Stecyka.

REPERTLa R KIN LW OW SKICH
ADRIA: „Piraci pu»tyni“ .
APOLLO: Angelika**
CAS1NO: „Namejalski i Ska“ (William Haines). ' 
CHIMERA: „Salto mortaie".
GRAŻYNA: ,Gasnące płomienie**.
KOPERNIK „śmiech w piekle** i komedja. 
MARYSIEŃKA „Śmiech w piekle** i konie-dja.
MUZA „Co może Paryż i Miodowy miesiąc *. 
PAŁACE: „ścigane przez los**.
PAN: „Człowiek-małpe**.
PASAŻ: „Ti jemnica miłosnych przygód katężniczkl

dworu Habsburgów**.
PROMIEŃ: „Król Paryża** oraz „Weroły wdowiec**. 
RAJ: „W  gabinecie lekarza**.
STYLOWY: Nieczynny do 1 w ześn !a.
ŚWIT: .Królowa podziemi"
UCIECHA: „W ielkomiejskie ulice" i rewja.

RADj O l w o w s k i e
Wtcrek 15 ie rp n ti

1Ó.00: Nabożeństwo z Częstochowy. 10 45: Gramofor 
Muzyka religijna 11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia- 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu) 
zyciny z Warszawy. 14.00; Pogadanki d'a rolrików - 
gramofon. 15,06: Chór żeński z Warszawy. W pi zerw ie. 
„Siłva rerum*'. 16.00: Program dla dzieci. 16.30: Gtamo 
fon, 16.45: .Listy i programy". 17.00 Odczyt z W a r s z a 
wy. 17.15 Muzyka ludowa z Wilna. 18.00 Recital skrzy
pcowy. 18.40 Rozmaitości. 19.00 Słuchów isko z Wilna 
„Rok i863 19.40- Skrzynka techniczna. 20.00: K o n c c r l
z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. ‘21 00: K o m u n i 
kat lwowskiej dyrekcji kolejowej. 21.10: Koncert orkie
stry. 22.00: Muzyka taneczna 22.25: Wiadomość, spor
towe 22.40: Komunikaty. 22.45— 23.00 Gramofon.

Środa 16 sterpnka 
7.00 Audyc.ia po-anna z Warszawy. — 11.57- Sygt-®1 

czasu 12.05: Koncert orkiestry z Warozawy. 12.25- Prz*- 
plląd prasy. 12.33: KomuiiŁat meteorologiczny. 12.31 
Dalszy ciąg koncertu 12.55: Dziennik połudn owy. 
14.55. Gramofon. 15.05. „Silva rerum 15.15: Gramofon, 
15.25: Komunikat gospodarczy. 1-5.35: Giełda nbożirwa 
gramofon. 15.45 Skrzynka PKO. lo.OO: Konoer* pobU* 
lam y 17 00 Odczyt aktualny z Warszawy. 17.15: Kr n 
cert kameralny. 18 15: Doliną Dunajca w Tatry". 18 35
Muzyka lekka z Warszawy. 19.20: Rozmaitości. 19.40 
Kwadrans literacki. 20.00: Konoer* wokalny. —  20.60 
DzienniL wieczorny. 21.00: „Radjo dzieciom ". 21 tO Mu" 
zyka lekka. 22.00 Muzyka ianeoma z pawiami „Euro 
pa . 22 25 Wiadomoścś aportowe. 2Ł.35: Komunikaty- 
22.40— '23.00: Gramofon.

Czwartek 17 sierpnia 
7.00- Audycja poranna z Warszawy. —  11.57- Sygn»* 

czasu. 12.05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasy 12s3: 
Komunikat meteorologiczny. —  12.36: Gramofon. 12-&*’ - 
Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.15: Gramo
fon 15.25: Komunikat g-uspodarczy. 15.35: GietJa zib> 
żowa. 15.45: Kącak harcerski. 16.60- Gramofon, 6 ° °  
Program dla dzieci. 16.30: Arje i pieśni z Warszawy- 
17.00: „Praca poza domem maiki-cobatmcy 17.15 Mu
zyka lekka z Warszawy. 18.15: „Zwycięstwo warszaw
skie" 18.35: Recital fortepianowy z Warsr.awy. 19.20: 
Rozm aitoicb 13 40: Feljeton z Warszawy. 20.00: Komc*u 
z W7a-szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Bomun1- 
kat rolniczy. 21.10- Dalszy ciąg konceptu. 22.00: Pi«śn 
i piosenki 22.25 Wiadomoś-.I sportowe. 22.35: Komuui 
kąty 22.40- -23.00: Gramofon.

UNIEW’AŻNIAM skiadzioną książeczkę wojskową 
dnia 14 lipcn br. na nazwisko Maj Władysław ur. w r. 
1902 w Koszycach, zamiesataly w Grabown^y Slarzi u- 
skdej, pow. Brzozów, wydaną przez P. K. U. PrzeznyM.

Z A W I A D O M I E N I E !
W sobotę, 12 sierpnia br, otwarty zostaje we Lwowie przy ul. Kopernika 16 L p. 

SALON SZTUKI FRYZJERSKIEJ

„ S Z Y K "
p o d  f i r m ą  ANTONI GĄSKA

znanego współpracownika firm : P R E Y E N D A R ,  K A Z I A  1 1

HeaakŁor odjx>v( .eaziaJjiy: Dr. Romuald S łmnskL —  Drukarnia Ludowa w Ł ak u w ic ood larz. Sban. Ziem . a^icgo,.


